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SZCZYT GORY
(Przekład z Wikt. Hugo 1).

Szczyt góry stromy, pusty, samotny, wysoki... 
Dokoła stoki nagie spadzistej opoki,
Na widnokręgu oko nic przed sobą niema,
I wieczna na wyżynie tej panuje zima.—
Jednak ślady stóp ludzkich ja tu widzę, Panie!
I łańcuchy — jakoby opadłe kajdany.
Więc było tu człowieka już też przebywanie? 
Gdym jeszcze tam na dole stał, i zadumany 
Patrzył, jak jest ta góra w niedostępność zbrojna, 
Nagleni ujrzał przed sobą cienie dwóch postaci; 
Jedna, słodkiej prostoty —cicha i spokojna,
Druga była wyniosłą, Ja jednak za braci 
Wziąłem tych nieznajomych, bo szli obok siebie 
Jedną ścieżką, i obaj, jak od gwiazd na niebie, 
Pożyczyli promieni, które mieli w oku.
Jeden mówił;—Wierz!... drugi mówił:—Myśl!....

[Z obłoku
Mieli pozarzucane na siebie zasłony,
Alem ja im na czołach czytał, zadziwiony,
Jakoby z promienistej światłości napisy.
Jeden był: Prawda!... drugi: Sumienie!... Ich rysy 
Były takiej cudownej piękności, żem oto 
Uczuł się zjęty ku nim miłosną tęsknotą,
A oni też, zwróciwszy się ku mnie, skinęli,
Bym wstał i szedł za nimi. Ach! jeden się w bieli

1) Quatre Vents de l’Esprit. Livre lirique, XLV.

Stał łabędziem, a drugi orłem... Dążąc w górę. 
Tu mnie przyprowadzili w to miejsce ponure,
I zostawili potem samego na szczycie,
Gdzie tylko Ciebie. Panie! widzę już w błękicie...

K 1.

Przyczynek to kwestyi emancypacyi kobiet.

II *)•

Obok Anglii, drugim narodem, gdzie sprawa 
szczerej emancypacyi kobiet podnoszoną jest po­
ważnie, są Niemcy. Przez nazwę „szczerej eman­
cypacyi“ rozumieć trzeba ruch, będący rzeczy- 
wistem działaniem na korzyść szerszego niż do­
tąd zakresu pracy, szerszego niż dotąd zakresu 
nauki kobiecej, i pewnego udziału kobiety w ży­
ciu publicznem, w wykonywaniu obowiązków oby­
watelskich wśród swego społeczeństwa. WePran- 
cyi to, co w tym kierunku występuje na jaw, jest 
przeważnie reprezentowane przez kobiety lekkie 
i źle osławione; przytem tak się to zwykle miesza 
z polityką, w wyznaniu wiary zasad swoich tak się 
przeważnie opiera na pojęciach życia materyalisty- 
cznych, że zdaje się być tylko przejawem tych 
pragnień, które chcą zwolnić kobietę z cnót, ja­
kich żąda od niej moralność, oparta na zasadzie 
praw idealniejszych, niż je mieć chce filozofia 
materyalistyczna. Kobieta francuzka może naj- 
pierwsza zdobyła sobie na drodze praktycznego 
zastosowania, więc na życiowej drodze kon-

1) „O emancypacyi w Anglii”, patrz Nr. 48 z 1885 r.

traktu społecznego, bardzo wiele gałęzi zarobko­
wania, które gdzieindziej zostawały jedynie 
w rękach męzkicb, a z drugiej strony wzięła tak 
wielki, tak rozległy udział w miłosierdziu pu­
blicznem, w publicznej dobroczynności, jak o tern 
świadczy literatura jej kraju (La charité privée 
â Paris, par Maxime de Camp; Le combat contre 
la misère par Haussonville), że najpilniejsze 
potrzeby i jej powszedniego istnienia, i jej wyż­
szych pożądań duchowych, znajdują już ujście 
pewne. Teraz zdobywa sobie, a raczej zdobyła, 
już naukę wyższą, przysądzaną jej bezspornie, 
bo bez żadnych konfliktów głośnych, jak o tern 
świadczy, dopuszczenie kobiet do Akademii Me­
dycznej Paryzkiej, i w Montpellier; urządzone 
jeszcze za Cesarstwa wykłady dla kobiet w Sor- 
bonnie, otwarty dotąd przystęp na wykłady męzkie, 
które to prawo kobieta utraciła teraz właśnie, 
bo w bieżącym roku szkolnym, ale z winy wła­
snej, przez komedyą nauki, jaką elegantki wiel­
kokwiatowe odgrywały na lekcyacb prof. Caro, 
poniżając godność auli uniwersyteckiej i zamie­
niając ją w modny salon pięknych pań, kokietu­
jących wiedzę. Gdy prawdziwe pragnienie roz­
kwiecenia sobie umysłu w pewnych, interes jej 
budzących przedmiotach, pociągało kobietę fran- 
cuzką na prelekcye Micbeleta, Quineta, Mickie ­
wicza, nikt jej nie bronił przystępu do przy­
bytku nauki, który dziś zamknął się nagle, gdy 
rozsiąść się tam cbciała głównie płocbość, nowej 
rozrywki pożądająca.

Rządowe licea dziewcząt zostały dwa lata 
temu otwarte w Paryżu i innych miastach wię­
kszych pod opieką i kierunkiem uniwersytetu 
paryzkiego, z tak szerokim programmatem 
wykładów, że nauka, jakiej tam nabyć można, 
uzdalnia już do przyswojenia sobie następnie 
wiedzy, choćby najwyższej, byle tylko w in­
ny sposób, niżeli tego cheiały owe słuchaczki 
prof. Caro. Czego zaś kobieta francuzka mogłaby 
jeszcze żądać od spółeczeństwa swego? Co jej się
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uwagi niemieckiego podróżnika po kraju naszym, 
w których mieści się i porównanie naszej kobiety 
z Niemką, z jej umysłowością. ze stanem jej uczuć: 
wszystko podsumowane wyrazem wielkiego żalu, 
że niemiecka kobieta, ani się tak interessami ogółu 
swego przejmuje, ani takich uczuć oby watelskich. 
jak nasza, w sercu nie ma. Żęto przecież nie jest ce­
chą plemienności innej .wykazuje się na Czeszkach, 
które choć przecież Słowianki, że jednak po upadku 
idei czeskiej kształtowały się na modłę niemieckie­
go pierwowzorukobiety, że niemiecki obyczaj w ro­
dzinach zapanował.—są po dziś dzień wśród ru­
chu czeskiego narodu przez pewne strony uczu­
cia—anomalią. Wyborne gospodynie, oszczędne, 
pracowite, wzorowego życia w domu, w rodzinie, 
uczące się nawet wiele, i dobrze, może nieraz 
gruntowniej, niż my. nie mają jednak takiej 
jak my iskry zapału serdecznego i są w rozbu- 
dzonem życiu publicznem Czechów martwotą. 
Uważają to sobie nawet w stosunku do nas za 
cnotę, że są prawdziwszemi, niż my kobietami.

Odtworzony to obraz Niemki, która przecież 
przy nowoczesnem, przez koleje żelazne ułatwio- 
nem stykaniu się ze sobą ludzi, i zwiększoną zna­
jomość rzeczy obcych, uczuwa braki swego ist­
nienia. Prócz poszukiwania nowych gałęzi pra­
cy, do której zmiana stosunków ekonomicznych 
skłania kobietę samotną wszędzie, gdzie prze­
rost jej liczebny ponad ludność męzką ja­
kąś znaczniejszą grupę wśród narodu swego 
tworzy, zapragnęła Niemka i podnioślejszej życia 
skali, a ruch w tym kierunku, znalazłszy sobie 
formę gotową szerzenia się i rozrostu przez nie­
miecką zdolność i obyczaj łączenia się w towa­
rzystwie, szybko się rozgałęzia. Idea emancy- 
pacyi niedochodząc tam przecież tak daleko, jak 
w Auglii, i takich postulatów sobie nie stawiając 
jest przecież kwestyą społeczną, bo jest w pra­
gnieniach swoich szczerą, i jako taka zwraca na 
siebie uwagę myślącego ogółu. Wśród wielkiej 
liczby pism dla kobiet, poświęconych przecież 
przeważnie zajęciu się nową pracą i nauką ko­
biety, zjawił się w końcu ubiegłego roku organ, 
który ideę emancypacyi kobiecej głównie z jej 
strony etycznej obserwuje. Tytuł już wykazuje 
odcięcie się od wszystkiego, co wśród ruchu tego 
rodzaju może być mętami, które na dół opaść 
powinny i brzmi wyniosłe: „Für edle Frauen 
Blätter für echte and wahre Emanzipation des 
Weibes.“ Zdaje się, że Angielka rodem, córka 
królowej Wiktoryi, to jest następczyni tronu 
niemieckiego, jest jego prawdziwą redaktorką, 
i kierowniczką co do idei moralnej, jakto przyznaje 
w przedmowie podpisany redaktor, Adolf Hin- 
richsen, że mu wysoko postawiona, a niezna­
jomą pozostać chcąca pani do pomocy staje w tem, 
do czego mężczyźnie kompetencyi braknąć 
może. Ta współredaktorka, koroną tylko w miej­
sce podpisu oznaczona jest, ale zostawiając na 
boku jej osobistość, która ujawnić się nie chce, 
zwrócimy się do moralnej treści nowego pisma, 
do jego myśli przewodniej, która pragnie ru­
chowi emancypacyjnemu kobiety niemieckiej kie­
runek wyznaczyć. Zaraz w pierwszym numerze 
spotykamy: „Słowo w kwestyi emancypacyi ko­
biety“ krótko, treściwie napisane z założeniem: 
„gdzie jest granica“ tej drogi nowej, tej działalno­
ści kobiety, która musi w wielu razach opieraćsię 
na podstawach bytu innych, niż dawniejsze? Zmia­
ny w układzie społecznym, zmiany w stosunkach 
ekonomicznych już wymazują niejako z życia nie­
bogatego dziewczęcia możność mieszczenia się 
jak to było dawniej, przy rodzinie bogatszej, lub 
tulenia się z matką, z siostrą w kątku ciasnym, 
żyjąc z grosika posiadanego. Niebogata musi 
pracy sobie szukać, przesądy dawniejsze porzu­
cając i pracy swej nie wstydząc się; powinna tylko 
uzbroćsię w samodzielniejszy charakter, w większą 
niż niegdyś zdolność radzenia sama o sobie, 
i w środki, któreby jej pracę na chleb własny 
umożliwiały. Więc w naukę wyższą, w wyższe wy­
robienie umysłowe, w wiedzę obszerniejszą.

I ta, którą los hojniej pod względem zamożno­
ści uposażył, już też nie może w dawniejszem 
ograniczonem kółku pojęć i wiadomości się za­
mykać, bo świat idzie naprzód, i kobieta, która 
ma być matką, aby mogła należycie wychowy­
wać syna, aby mogła przygotowywać go dobrze do

jeszcze należy otrzymać według jej pojęć o pra­
wach człowieka i podziale pracy między męż­
czyznę i kobietę—nie daje o sobie znać w sposób, 
zaznaczający się jako objaw potrzeby, odczutej 
przez pewną część ogółu, bo takie Ludwiki Mi­
chel, takie Hubertiny Auclerc i im podobne oso 
bistości, które krzykliwy głos podnoszą—oso­
bistości moralnie nieodpowiedzialne; nie mogą 
być uważane za reprezentantki kobiet swego na­
rodu. Trzeba na to innej godności, innej dostoj­
ności moralnej, aby pozyskać sobie prawo do ta­
kiego tytułu.

Ale Niemcy, podobnie, jak Anglia, liczą w na­
rodzie swoim szeregi kobiet poważnych, uczci­
wych i uszanowania godnych, które pracy kobie­
cej. kobiecej działalności społecznej, większej 
równości kobiety z mężczyzną, nawet towarzyskiej 
i rodzinnej, szersze drogi torować chcą-potrzebę 
tego dowodnie wykazywać usiłują, i wykazać mo­
gą, bo jeżeli gdzie, to przedewszystkiem do spo­
łeczności niemieckiej odnieść się może wyraże­
nie: „emancypacya kobiety.” Grubość niemiec­
ka zaciężyła silnie nad kobietą swego narodu, 
co, zaznaczając się wybitnie w obyczajach, uderza 
zaraz podróżnika, zwłaszcza Polaka, który usza­
nowanie kobiety, względność dla niej, ma tak 
sobie od dzieciństwa wszczepioną, że uchybie­
nie pod tym względem uważa za brak dobrego 
wychowania i cy wilizacyi, za gburowatość i bar­
barzyństwo. Niemiec przecież takim gburem 
i barbarzyńcą jest: w klassach niższych kobieta 
wykonywa tam prace tak ciężkie, jakie, u nas na- 
przykład, nigdy na dział jej nie przypadają; 
w klassach wyższych mężczyzna bierze w życiu 
rodzinnem wszędzie krok przed kobietą, i nie 
matka, ale ojciec ma we wszystkiem pierwszeń­
stwo, a syn, ledwo podrośnie, już się za coś wyż­
szego od niej uważa. Że i tam wyraz: matka! 
przedstawia się myśli tego syna, jako świętość 
miłości najtkliwszej i poświęcenia najwyższego— 
to rzecz inna. Niemka jest wogóle kochającą 
i cnotliwą kobietą w rodzinie, więc musi wza- 
mian za to uznanie i odpłatę serdeczną dostawać, 
ale niemniej miejsce wyznaczone jej u ogniska 
domowego jest jakoby sługi pierwszej. Mąz, syn. 
gość nawet, spokojnie tę jej służbę przyjmuje, 
bo mu się to zdaje, jakoby z naturą rzeczy zgod- 
nem, aby kobieta ją sprawowała. Ani naszego 
uszanowania kobiecości, ani francuzkiej galan 
teryi dla damy, niech nikt i Niemców nie szuka, 
bo nie znajdzie, chyba w wyjątkach niezmiernie 
rzadkich. Minnesingerzy idealizowali miłość, nie 
kobietę i choć Schiller woła;

„Cześć oddajcie kobieciel
Ona w życiu tem ziemskiem niebiańskie wieńce 

[plecie!“

mężczyzna niemiecki ów niebiański ideał życia 
do wzruszeń własnego serca odnosi, a kobiecie 
mimo to niższy stopień istnienia obok siebie wy­
znacza, i duchem od niej się odcina, towarzystwa 
jej nie szuka, skoro już raz owe kwiaty ideału od 
niej wybrał. I oto Niemka, jedyna między ko­
bietami europejskiemi, ma w obyczajach swoich, 
jak Turczynka, wyłącznie kobiece zebrania, te 
popołudniowe „kawy proszone“, których Heine 
tak nienawidzi, tak smaga rózgą szyderstwa, za­
równo ciasta, które się tam wtedy zjadają, jak 
bezmyślne słowa, które się tam „paploezą.”

Ze pozbawienie męzkiego towarzystwa, odsunie­
cie się pod tym względem mężczyzny od kobiety ma 
swoje wielkie znaczenie ujemne, wątpić nie można, 
bo odbiera to umysłowi kobiety potrzebną mu pod­
nietę: skierowanie myśli ku przedmiotom wyższe­
go znaczenia, któremi mężczyzna przez swoje życie 
nazewnątrz, przez sam rodzaj obowiązkowych 
zajęć swoich z konieczności zajmować się musi, 
a które czy są sprawami publicznemu, naukowe- 
mi, przemysłowemi, zawsze wyższy, a przynaj­
mniej szerszy krąg życia i jego interessów obej­
mują. Umysł kobiety, któremu odjętą zostaje 
wymiana myśli z myślami mężczyzny, zadamawia 
się też wtedy zwolna, i zniża do ograniczonego za­
kresu malutkiej powszedniości i jej wypadków 
drobnych „Kuryer Warszawski“ niedawno przy­
toczył z niemieckiego pisma: „Romanzeitung“ 
zaczerpnięte, a przeżeranie w oryginale czytane

życia według obowiązków przez postęp naka­
zanych. musi także wyższego wykształcenia pożą­
dać i zdobyć je sobie.

Nic tu jeszcze nióma o powinnościach kobiety, 
jako towarzyszki i wspólniczki życia człowieka 
którego umysł sięga wyżej nad powszedniość co­
dzienną. ale jest zapisanem w szeregu obowiąz­
ków kobiety nowoczesnej, takie wyrobienie umy­
słowe, któreby czyniło z niej istotę rozumną i pa­
trzącą na życie z podnioślejszego" punktu rozle- 
glejszej wiedzy, i szerszego zainteressowania się 
życiem.

Niezamożna, potrzebująca z nauki swojej ko­
rzystać. ma prawo do tego, i praca jej zarobkowa 
w zakresie sztuki, umiejętności i tym podobnych 
zastosowań, bynajmniej się. jako taka, z kobie­
cością nie spiera Może potrzebująca tego śmia­
ło poszukiwać zajęć, które jej państwo w pewnych 
gałęziach urzędniczych otwiera, może poszuki­
wać odpowiednich zajęć w przemyśle i handlu- 
może być lekarzem kobiet i dzieci, wyżej wy­
kształconą dozorczynią chorych, co od wieków 
było zwierzone rękom kobiety. Wczem tylko siła 
fizyczna na przeszkodzie jej nie staje, wolno 
jej wszystko-prócz tego, co się delikatności 
uczucia kobiecego sprzeciwia, z czem jej natu­
rze kobiecej przykro byłoby się ścierać, coby jej 
kobiecą skromność, kobiecą wstydliwość raziło, 
coby ją wypychało smutnie na twarde życie mie­
dzy mężczyznami, odcinało od siostrzanego z ko­
bietami związku. Wyższa nauka nie powinna 
w niej tego uczucia kobiecości zacierać i taka 
tylko niech sobie przyswaja, któraby nie wyrzą­
dzała jej krzywdy niszczenia cnót i przymiotów 
szlachetnej kobiecości.

Dlatego kobieta nie może przyjmować bez wy­
boru prac wszelkich, dlatego musi być zachowa­
na pewna różnica między męzkiemi i kobiecemi 
zajęciami, musi istnieć granica, której żadna 
emancypacya przekroczyć nie dozwala kobiecie, 
pojętej według szlachetnego jej typu. Autorka 
jeszcze tu nic nie wspomina o tych warunkach 
jakie kobietę na korzyść rodziny krępować mu­
szą, a dla jakich najśmielsi nowatorowie, jeżeli 
ideę rodziny i ogniska domowego szanują, w pe­
wnych kierunkach zamykają przed nią drogę. 
Ale z całego duchowego nastroju autorki widać," 
że to jedynie na ciąg dalszy zostawione przez 
nią zostało. Zakończa ona to.jakgdyby wstępne 
słowo pisma, zdaniem Goethego: „Kobieta pra­
cuje dla obyczajności!”

W drugim numerze pisma znajduje się ważnego 
znaczenia artykuł: „Stanowisko kobiet w kwestyi 
religijnej“; czyli, mówiąc inaczej: religijność ko­
biety.

(Dokończenie nastąpi).

BOŻY GNIEW
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

J, I. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

II.

W sypialni swej, przy klęczniku, czarnem su­
knem obitym, otoczona żałobnemi kiry, sama 
w grubej żałobie, zadumana głęboko przed na- 
wpół otwartą księgą, na której rzucony różaniec 
leżał, ze łzami w oczach, dumała królowa Marya 
Ludwika.

Lata przeżyte w Polsce, walki i nieustannego 
czuwania, znużeniem się wypiętnowały na pię­
knej jeszcze jej twarzy, której wyraz pełen był 
energii i siły.

Znużona była, ale się nie wyczerpało męztwo. 
zdawała się tem dumaniem gotować do nowych 
zapasów. Myśl jej przebiegać musiała i prze-



11
szłośó ową różową spędzoną we Francyi, straco­
ną dziś i zatartą,- i ciężkie zdobycze w Polsce 
dokonane.

. Niezaprzeczone one były i choć się królowa 
nie chlubiła niemi, a raczej ukrywać wołała, aby 
nie obudzić obawy, wpływ jej zdawał się czuć 
wszędzie. Pobożna, miała zaczniejszą cześć du­
chowieństwa za sobą, wychowaniem, ogładą, 
obejściem się zyskała sobie przedniejszą część 
panów, którzy, jak ona, obyczaj cudzoziemski 
nad polską rubaszną prostotę starą przekładali. 
Na północy przedstawiała ona i skupiała około 
siebie wszystko, co interessoin Francyi służyło, 
i miała silne jej poparcie, a że każdy z tych pa­
nów senatorów, który jej sprzyjał i umiał cenić, 
był wodzem znacznego obozu szlachty uboższej, 
przez nich królowa też na nią rachować mogła.

W tej chwili właśnie ważyło się w jej umyśle, 
jaką rolę w tym czasie elekcyi przybrać miała, 
jaką czynność przedsiębrać.

. Do porady nie mogła wezwać nikogo, zwierzyć 
się nawet nie śmiała nikomu. Przyjmowała kon­
dolencyjne odwiedziny wszystkich, od starego 
prymasa począwszy, jako wdowa przygnębiona 
żalem, sieroctwem swem, smutkiem po nienagro- 
dzonej stracie.

Nikomu to obcem nie było, iż pożycie nie­
boszczyka króla z żoną, wcale serdecznemi nie 
połączyło go z nią węzłami. Obojętny aż do 
końca, płochemi miłostkami się rozrywający, 
z musu tylko szanował żonę, dla oka ludzkiego 
zabierał ją z sobą w podróżach, ulegał jej* wyma­
ganiom, obawiał się często ostrych wymówek, 
ale nie pokochał wcale. Ona też okazywała mu 
poszanowanie należne królowi i panu, ale się nie 
kryła z odrazą dla jego trybu życia i obycza­
jów.

Zawiadamiana o każdej nowej płochości, ule­
gającego towarzyszom, którzy jego słabość wy­
zyskiwali, męża, królowa wiele musiała niewi- 
dzieć.

Posądzona sama o płochość, nie mogła zapo­
mnieć tego nigdy: i postępowanie jej, surowość 
dla dworu, były ciągłym kłamem zadawanym po- 
twarzy. Zakładała klasztory, zwiedzała kościo­
ły, otaczała się pobożnemi, karciła najmniejszy 
pozór lekkomyślności we dworze ją otaczającym. 
Z tego powodu niemal ciągle musiała jawniej lub 
mniej widocznie opierać się napaściom Jana Ka­
zimierza, który najpierw nieznośnie się naprzy­
krzał pięknej pannie Duret. potem pannie Luce, 
z kolei wreszcie innym pięknościom fraucymeru, 
starając się sobie ująć napróżno to pannę Län­
geren, to panią des Essarts. Wszędzie dręczony 
swemi zachciankami romansów, Jan Kazimierz 
odchodził odparty i zniechęcony.

Wiedział bardzo dobrze, iż w znacznej części 
to niepowodzenie swe zawdzięczał królowej, miał 
do niej o to żal; ale nigdy nie wyszła na jaw, ani 
z jednej, ni z drugiej strony ta walka potajemna, 
czasem śmiech obudzająca w Maryi Ludwice.

Ex-kardynał musiał szukać wynagrodzenia 
za te klęski w kołach, naprzemian arystokra­
tycznych, szlacheckich, a naostatku mieszczań­
skich nawet.

Nad smutnym tym charakterem Jana Kazimie­
rza, który od jego powrotu z Włoch czas miała 
badać królowa, nigdy się nie zastanawiała bacz­
niej, nie poddawała go surowszemu ocenieniu, 
niż dzisiaj. Bystre jej oko nie potrzebowało głę­
boko sięgać, aby przewidzieć, że Król Szwedzki 
zostanie polskim zarazem, chociaż w bracie Ka­
rolu miał niebezpiecznego współzawodnika.

Niebezpiecznym szczególniej był Biskup Wro­
cławski pieniędzmi, jakiemi rozporządzał. Król 
Szwedzki, oprócz długów, mało co więcej posia­
dał. Najszczęśliwiej prowadzona elekcya wy­
magała wielkich wydatków, nieuniknionych pra­
wie. Wyrobiły się już pewne formy i tradycye, 
pewne obyczaje wyborcze. Musiano się posłu­
giwać wielu pośrednikami, ludźmi ubogimi, któ­
rych opłacać było potrzeba.

Na to wszystko Jan Kazimierz nie miał pra­
wie zasobu, gdy Karol już przeszło milion zło­
tych, jak mówiono, na zaciąg ośmiuset ludzi, 
których ofiarował Rzeczypospolitej, i na rozlicz-

ne inne przedelekcyjne zabiegi, wyłożył. A mógł 
dać więcej jeszcze... Z księciem Karolem kró­
lowa nigdy bliższych stosunków nie miała. Uni­
kał on kobiet wogóle, a zmuszony bywać u Ma­
ryi Ludwiki, swą suknią duchowną i charakte­
rem stawał na stronie, nie spoufalająe się wcale. 
Oprócz tego temperamentem, charakterem całym 
sobą, nie podobał się królowej i jej nawzajem nie 
lubił.

Nie mógł też milszym się stać Jan Kazimierz, 
którego powierzchowność była wstrętliwą, obej­
ście się naprzykrzone, rozmowa czczą i niezno­
śną; ale Marya Ludwika czuła w nim człowieka, 
nad którym łatwo inwazyą zapanować było. 
N.e miał on wytrwania w niczem. prowadzić się 
dawał, tym, co, jak Butler i inni faworyci, przypo­
dobać mu się umieli.

Krótką chwilę po zgonie męża królowa pomy­
ślała o powrocie do Francyi, ale natychmiast uczu­
ła iz on-by był błędem i abdykacyą przeszłości, 
której się jeszcze wyrzekać nie chciała.

Cały jej majątek, wyposażenie, mnóztwo roz­
poczętych fundacyi ją tu powstrzymywało. Mu­
siała pozostać i mogła jeszcze przeważną ode 
grać rolę. Wzrok jej przebiegał cały szereg tych 
ludzi, którzy stali lub mogli stanąć u steru, 
a wśród nich ani jeden się jej nie wydał wyposa­
żonym tak, aby mógł zapanować nad wypadka­
mi. Czuła się do pewnego stopnia silniejszą, niż 
oni, lub co najmniej zdolną stanąć i do walki i do 
rudla.

Ale w tej chwili były to jeszcze raczej prze­
czucia, marzenia, rojenia, niż powzięte zamiary 
i myśli. Czuhi tylko, że powinna była zachować 
swą niezależność, stać na uboczu i nie mieszać 
się do niczego, dopóki nie była zapewnioną wła­
snych korzyści i pozyskania godnego siebie sta­
nowiska. Domyślać się mogła łatwo, iż Biskup 
Wrocławski równie jak Król Szwedzki (tak się 
on nazywać kazał), starać się będą o pozyskanie 
jej sojuszu i pomocy, lecz właśnie w interesie 
przyszłości było nie wiązać się niczem. Rozmy­
ślanie to przerwało jej modlitwę; klęczała jeszcze 
ale sparta na ręku, przestała się modlić, gdy 
lekko uchyliły się drzwi i królowa postrzegła 
zaglądającą ostrożnie Langeronównę. Zwróciła 
ku niej pytające oczy.

Na palcach podeszła Francuzka. . i przyklękła 
przed panią, szepcząc:

— Król Szwedzki...
Brwi Maryi Ludwiki zlekka się ściągnęły, po­

myślała chwilę.
— Powiedz, że kończę modlitwę a ksiądz Fle­

ury niech wyjdzie na jego przyjęcie; ja zaraz tam 
będę.

Ksiądz Fleury, szepnij, aby się nie oddalał 
w ciągu bytności króla.

Posłuszna Längeren wyśliznęła się z pokoju, 
a królowa, jeszcze po febrze osłabiona, z ciężko­
ścią się podniosła od klęcznika i siadła na chwilę 
na krześle. Spojrzała wbok na zwierciadło 
w srebrnych ramach, które jej twarz bladą i smu 
tną, ale nie bez pewnego wdzięku, odbijało.

Obrachowawszy czas tak, aby ks. Fleury mógł 
wprowadzić króla na pokoje, Marya Ludwika 
podniosła się zwolna, przybrała majestatyczny 
wyraz twarzy i krokiem wolnym postąpiła ku 
salce, w której już głosy króla i doktora Sorbony 
słychać było.

Paź, który na nią u drzwi oczekiwał, otworzył 
je—weszła.

Jan Kazimierz stał ze zwykłą sobie twarzą 
kwaśną a dumną, która się zdawała wyrażać 
wiecznie jakby wrażenia świeżo doznanego za­
wodu i przykrości. Niezmiernie rzadko widział 
kto króla wesołym, oprócz jego karłów, poufałej 
służby i nielicznych przyjaciół.

Naczekanie, sarkazm, szyderstwo, przychodzi­
ły mu najłatwiej, a wszelki jakikolwiekbądź 
przedmiot rozmowy w jego ustach zmieniał się 
w opowiadania o sobie. Zwrot ten do siebie był 
nałogowym. Było to charakterystyczuem.

Zwykle żółty i ciemnej płci, na której tylko 
ślady ospy jaśniej się zarysowywały, ust dumnie 
wykrzywionych, nadąsany, tym razem był może 
chmurniejszym, troską jakąś przesyconym moc-

niej. niż kiedykolwiek. Królowa dała mu. natu­
ralnie, miejsce pierwsze, usiadła sama, ale spoj­
rzeniem powstrzymała ks. de Fleury, który na 
prostem krześle bez poręczy przysiadł w pewnem 
oddaleniu. Obejrzenie się niespokojne Jana Ka­
zimierza miało bardzo jasne znaczenie, że rad 
był pozbyć się świadka tego i pozostać sam na 
sam z królowa, ale właśnie temu chciała zapo- 
biedz Marya Ludwika.

Nie poskutkował więc wzrok ów i król, usta za- 
ciąwszy. ręce zacisnąwszy, w których rękawiczki 
trzymał, cicho mówić zaczął:

— Chciałem się dowiedzieć o zdrowie waszej 
królewskiej mości; ja sam jestem tak skołatany, 
czuję się tak niedobrze! Stan kraju prawdziwie 
rozpaczliwy. Pośpieszają z elekcyą, ale, mojem 
zdaniem jeszcze ona zapóźno przychodzi, gdy 
Kozactwo tymczasem niszczy, a sejmu ono i pa­
nów słuchać nie zechce. Chłopstwu zbuntowa­
nemu jeden majestat królewski może powagą swą 
być groźnym.

Westchnął król, a po chwili dodał, oglądając 
się:

— Stanowczo—jam temu wierzyć nie chciał, 
brat mój Karol stara się o koronę.

Królowa potwierdziła głowy ruchem.
— Ale to dawno wiadomo — szepnęła.
— Z wielu względów wydawało mi się to pra­

wie niemożliwem — żywiej począł król. — Niema 
skąpszego pod słońcem człowieka nad Karola, 
ani mniej stworzonego na panującego. Lubi sa­
motność mniszą, zamyka się od ludzi, kto myśl 
tę mógł mu poddać?

Spojrzał na królową, która lekko poruszyła ra­
mionami.

— Zdaje mi się, że ją sam powziął—odezwała 
się — bo wszyscy zpoczątku utrzymywali, że 
wasza królewska mość nie będziesz pożądał tej 
korony.

— A! ja jej też wcale żądny nie jestem — od­
parł król — ale odziedziczona szwedzka zmusza 
mnie do szukania dla niej jakiejś podpory, siły; 
którąbym mógł może użyć dla upomnienia się 
o prawa moje.

Nie odpowiedziała nic królowa, ale wzrok jej 
musiał zapewne być wyrazistym, bo Jan Kazi­
mierz dodał, odpowiadając na to wejrzenie.

— Ja sam niewiele mam nadziei odzyskania 
tronu szwedzkiego—prawda, lecz niemniej obo­
wiązkiem moim jest starać się o to. Mnie to je­
dno stawia pomiędzy kandydatami.

Nie dokończył Jan Kazimierz i przerwał, wsty­
dząc się może dyssymulacyi.

— Cierniowa to korona — rzekł — ale zawsze 
korona, a z najstraszniejszej konflagracyi, przy 
pomocy Bożej może najpomyślniejszy wyrosnąć 
skutek. Wojna daje dyktaturę.

Zamilkł nagle, i po krótkim przestanku zniżo­
nym głosem ciągnął dalej.

— Przyszedłem—rady i pociechy szukać u w. 
król, mości.

Marya Ludwika smutnie potrząsnęła głową, 
spuściła oczy.

— A! N. Panie — rzekła sucho i zimno — 
biedna wdowa, cała jeszcze zbolała, przerażona, 
nietyiko nikomu, ale samej sobie radzić nie umiem, 
w. król, mość jesteś pobożnym i masz ufność 
wOpatrzności.—Ona go pewno nie opuści.

Z wielką gorącością przerwał Jan Kazi­
mierz:

— Cała też nadzieja moja w pośrednictwie N. 
Maryi Panny, której cudowny obraz w Czerwień­
sku wlewa w moję duszę pociechę. Uczyniłem 
też ślub do Częstochowy.” Tak — dodał z gorą­
cością wielką i szczerą — w czasach, jak nasze, 
gdy rozum nie starczy, na opiekę Bożą, na pomoc 
świętych patronów zdać się potrzeba.

— Szczęśliwy, kto sobie powiedzieć może —- 
przerwała królowa 3ucho — że na nią zasłużyć 
potrafił.

Nastąpiło milczenie jakieś przykre, a Jan Ka­
zimierz ze właściwą sobie płochością zwrócił 
rozmowę.

— Mówią, że Karol więcej miliona już między 
ludzi puścił, ośmset zbrojnych dał rzeczypospo- 
litej. Tak, ale oprócz małej garstki ludzi, któ-
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rzy prawie żadnego nie mają znaczenia w rze- 
czypospolitej, nie będzie miał za sobą nikogo.

— Ja zupełnie jestem tych spraw nieświado­
mą — obojętnie dorzuciła królowa.

— Wyliczyć mogę jego przyjaciół — począł 
żywo Jan Kazimierz.—Biskup Kijowski Zaręba? 
któż go tu zna? co on znaczy?...

Być może, iż Wojewodę Wołyńskiego, księcia 
Sanguszkę, sobie pozyszcze, i księcia Izydora Za- 
sławskiego, ale to są imiona nie ludzie, w sena­
cie żaden z nich odezwać się nie potrafi, a gdyby 
mówił, nikt go słuchać nie będzie,

Czyrski, Kasztelan Chełmiński, świeża kreacya, 
homo turnus... a Ruszkowski, Inowrocławski, nie 
lepszy.

A! Teodoryk Potocki, Podkomorzy Halicki, 
otóż wszyscy... tak...

Pośpiech i dokładność, z jaką wyliczał Król 
Szwedzki adherentów swojego współzawodnika, 
dowodziły, że go sprawa ta więcej obchodziła, ni­
żeli się chciał przyznać.

— Ja — dodał — ja, chętniebyni mu ustąpił, 
ale mnie gwałtem ciągną najprzedniejsi z sena­
torów. Opieram się im, nie mógłbym nawet tych 
nędznych ośmiuset ludzi, które dał Karol wysta 
wić. a on, słyszę, obiecuje na swym koszcie trzy­
mać dziesięć tysięcy.

Gorzko się rozśmiał król, mówiąc to.
— Ani nawet dochody wrocławskiego biskup­

stwa na to starczą!— rzekł—a jeśli tak gościnnie 
ciągle szlachtę karmić i poić będzie, to do elekcyi. 
długi mu tylko pozostaną.

I znowu zwrócił płocho rozmowę Jan Kazi­
mierz.

— Pałac na Krakowskiem, ja chcę zatrzymać 
dla siebie—rzekł spoglądając na królową.

Marya Ludwika, pomilczawszy, szepnęła cicho, 
niepodnosząc oczów.

— W takim razie Ujazdów by się dostał księ­
ciu Karolowi.

— Ze zwierzyńcem! — podchwycił król — ale 
on nie myśliwy. Ujazdów się nadaje do po­
działu.

Marya Ludwika przerwała zimno.
— Raczcież nie zapominać o tern, że i mnie się 

jeden z pałaców po moim mężu należeć będzie. 
Ja na zamku nie mogę, ani chcę pozostać. Nadto 
tu wspomnień bolesnych, a potem—dodała—zamek 
królewski, królowi cały przynależy.

Dziwnym jakimś myśli związkiem Król Szwedz­
ki przypomniał sobie nagle, ulubieńca zmarłego 
brata, jego doradzcę i posła grafa Magnusa i do­
dał:

Świeża boleść odejmuje mi wszelką ochotę udzia­
łu w tern życiu, radabym moje zakonnice fran- 
cuzki osadzić jaknaj wygodniej i wyposażyć, aby 

| może kiedyś sama u nich znaleźć schronienie,
, zresztą od śmierci męża sprawy rzeczypospolitej 
są mi obce. Wdowa, upomnę się o moje wyposa­
żenie, nic więcej.

— Ale w. król, mość — zapominając się rzekł
Jan Kazimierz —możesz przez Francyą, na 
którą masz wpływ wielki, dopomódz potężnie, ko- 
mu-byś chciała.

— Francya będzie iść za własną polityką i in- 
teressem — sucho rzekła Marya Ludwika—a ja 
właśnie pragnę wyrzec się wszelkiego udziału 
w jej polityce.

Król, zachmurzony, zamilkł.
— W. król, mość — dodał po chwili — możesz 

zmienić zdanie; tak się spodziewam, sądzę.
Potrząsnęła głową królowa, nic nie odpowia­

dając. Król wstał powoli i Marya też podniosła 
się z siedzenia. Nastąpiło bardzo chłodne poże­
gnanie, po którem kilka kroków ku drzwiom 
przeprowadziwszy gościa, królowa wróciła do 
swych pokojów. Ks. de Fleury wiódł dalej króla.

— Cierpiącą jest? — zapytał go.
— Jak widzieliście — rzekł doktor. — Poło­

żenie jej smutne, przyszłość niepewna. Sam wi­
dok kraju i wiadomości, jakie codzień przycho­
dzą, nie przyczyniają się do uspokojenia. Jedyna 
jej pociecha w modlitwie.

Jan Kazimierz przerwał mu gorąco.
Moja także! ale miejmy wBogu otuchę i na­

dzieję.
To mówiąc, pochylił się, jakby do ucałowania 

ręki prałata, który skromnie się cofnął i głębo­
kim pożegnał go ukłonem.

W antykamerze dwóch dworzan oczekiwało na 
króla. Tu, jakby czarodziejską różdżką, posępne 
oblicze Jana Kazimierza rozpogodziło sie.

— Butler czeka na w. król, mość — rzekł 
jeden.

Żywym krokiem pośpieszył Król Szwedzki do 
zajmowanego przez siebie mieszkania. Było to 
jeszcze tosamo, które zamieszkiwał przed wy­
jazdem do Rzymu i o które później powróciwszy 
upomniał się, tak, że z niego grafa Magnusa wy­
gnać musiano.

Ale teraz, gdy owa wytyczna korona szwedz­
ka spoczęła na jego skroni, gdy był kandydatem 
do drugiej, skromny appartament' ten wydawał 
mu się nieznośnym. Napierał się gwałtownie 

i wspaniałego pałacu przy Krakowskiem-Przed 
| miesciu, przeciwko czemu równie stanowczo ksią 
i żę Karol zakładał protest.

W testamencie króla Władysława nie było 
I oz“a?zenia wyraźnego, jak się pałacami bracia 
: podzielić mieli. Jan Kazimierz musiał czekać, 
ażeby z pomocą pośredników jakichś porozumie­
nie nastąpiło.

I W przedpokoju dwa karły-Baba i Lump—Po­
lak i Niemiec, dwie małpy na łańcuszkach,—pa­
puga pstra w klatce, naprzód go powitały. Gwał 
towny spór wiecznie się z sobą kłócących i mor­
dujących złośliwych karłów, zmusił króla do 
uderzenia Baby po plecach i nakazania—mii- 

. czerna.
| W progu pokojów oczekiwał starosta Butler 
l ze wszystkich przyjaciół, których król brał i rzu- 
'upodoFn łatW°’ naimilszy D1U i najwytrwałej

: Butler miał powierzchowność dworaka, strój 
cudzoziemski i tę giętkość ruchów, a wyraz twa­
rzy posłuszny, które mu dozwalały sieakkomodo- 
wac do humoru i myśli pana.

Nikt nad niego lepiej nie znał Jana Kazimie­
rza który brał za powiernika i rzucał Butlera 
po kilkakroć, ale zawsze, zatęskniwszy do nie^o 
powracał. Był to jedyny człowiek, przed któ­
rym się mógł wyspowiadać ze wszystkich swych 
słabości, nielękając wyśmiania ni zdrady. Butler 
nigdy za próg; ztad nie wyniósł nic. a. wioioiz,.0(t

— Magnus dopomina się o sto tysięcy złotych 
które pożyczył Rzeczypospolitej—i ten nam cią­
żyć będzie, dopóki go nie zaspokoimy.

Uśmiechnęła się królowa i wtrąciła.
Jak ja bo i mnie dłużną jest Rzeczpospo-

lita.
Jan Kazimierz postrzegł, że potrącił strunę, 

której był niepowinien poruszać, zagryzł usta, 
niemniejąc wyjść inaczej z zakłopotania, zwrócił 
się do milczącego ks. de Fleury.

Zapytanie, jakie mu zadał tyczyło się nabo­
żeństwa jutrzejszego w jednym z miejskich ko 
sciołow.

Ks Fleury i królowa razem odpowiedziała, że 
się właśnie na uroczystość tę wybiera.

Wszystkie przedmioty zdawały się już wyczer­
pane. Jan Kazimierz siedział jednakże.

— Brat mój Karol odwiedzał w. król, mość? — 
zapytał.

— Raz był tylko u mnie; gdym tu powróciła— 
zimno odezwała się królowa. — Nie widuję go.
T — . 1. m°śń — rzekł po małym namyśle
Jan Kazimierz mogłabyś mu oszczędzić wiele 
próżnych trosk, starań i wydatków, odradzając 
te śmieszne zabiegi o koronę. Ja! ani mu jej 
zazdroszczę, ani-bym przeszkadzał do niej ale je­
stem zmuszony. Ciągną mnie. Jego uwodzą po 
chlebcy, zal mi go. Może z ust w. król, mości...

Marya Ludwika poruszyła się bardzo żywo.
N. Panie — rzekła — proszę was, pozo­

stawcie mnie zupełnie na stronie, ja się do nicze­
go mieszać nie chcę, nie mogę i niepowinnam.

nigdy za próg ztąd nie wyniósł nic, a wielekiuu 
ostrzegł i zapobiegł skutkom nieopatrzności króla. 
Z widoczną radością przywitał go Jan Kazi­
mierz, prowadząc za sobą w głąb’ swojego Do­
mieszkania. j & i

Cały charakter człowieka się w niem malował.

Nie było tu tego przepychu, tego artystycznego 
blasku, do którego Władysław taką przywiązy­
wał wagę. Niestałość umysłu zmienność gu­
stów dobitnie się wyrażały w tem, co otaczało 
króla.

Obok wielkiej ilości obrazów i obrazków po­
bożnych, krucyfixów i relikwiarzy, widać było 
portrety kobiet i razem z pobożnemi porozrzu­
cane najpłochsze, najswawolniejsze francuzkie 
książki. Nie było porządku, ani wdzięku w po­
kojach, dosyć kosztownie przyozdobionych, ale 
bez smaku. Psy, małpy i karły pozostawiały 
wszędzie ślady swawoli.

W sypialni przed wielkim obrazem, zapożyczo­
nym z kościółka w Czerwieńsku, wystawiającym 
Matkę Bozką z dziecięciem Jezus, paliła się 
lampa, i król, poszedłszy naprzód tu pokląkł na 
krótką, modlitwę, ale, zaraz z niej powstawszy 
i drzwi zamknąwszy, usiadł w sąsiednim pokoju, 
odzywając się do Butlera:

— Wracam od królowej! — poruszył ramio­
nami. — Sfinxem dla mnie ta kobieta. Okryta 
grubą żałobą, nieutulona w żalu po mężu, który 
jej nigdy nie kochał, a ona go nie cierpiała,—tak. 
ale była królową, panowała, panowała tak dobrze 
nad nim, że pod koniee żywota, żaden wakans 
bez. jej wiadomości nie był dany, a każdy opła­
cić jej musiano. Jestem pewny, że ma ogromne 
summy.

Butler potwierdził to żywo.
— Ale chce, jak powiada — ciągnął dalej Ka­

zimierz —. wszystko poświęcić na pobożne fun- 
dacye i daje do zrozumienia, że sama może schro­
ni się do jednego z tych klasztorów. Posądzano 
Karola, gdyby, co być nie może...

— Nie może! — powtórzył Butler.
— Gdyby go obrano, gotów się z nią ożenić — 

dokończył król.
— Ale on nienawidzi kobiet — przerwał sta­

rosta.
. -Tak—wszyscy świadczą — zamruczał Jan 

Kazimierz — ale, jak to może być? To nie jest 
w męzkiej naturze.

Westchnął i rozśmiał się razem.
— Co do mnie — rzekł — to rzecz szczególna, 

ja w każdej niewieście widzę cóś żądzę obudza- 
jącego, w każdej. Jedna ma twarz, oko, druga 
kibić, nóżkę, uśmiech, popiersie.

Strzepnął rękami.
— Stworzone są na to, aby nas wiodły na po­

kuszenie.
Śmiejąc się, Butler potakiwał.
— Z tych wszystkich, które ja tu spotykam 

i widuję — mówił ulegając potrzebie zwierzenia 
się przed przyjacielem — wie Butler, dwie mnie 
szczególniej nęcą. Oto ta... ta francuzica Duret... 
no i...

Tu zniżył głos, obejrzał się i szepnął:
— I marszałkowa.
Rękę przyłożył do ust, pocałował ją i za­

milkł.
— Ale z dworu królowej mądry będzie — do­

rzucił —■ kto co dostanie!
Ta już stara i zwiędła Langeron, koczkodon, 

jak smok stoi na straży. Mówiono, że ją za mąż 
wydać miała królowa, ale teraz, wszystko po­
szło w od włókę.

Pomilczawszy nieco, zadumany król zwrócił sie 
do Butlera.

— No—jakże? twoje starania o pieniądze?
— Nic jeszcze pewnego powiedzieć nie umiem 

—rzekł faworyt — lecz bądźcóbądź, musimy ich 
dostać.

— Karol oszalał — mówił dalej Kazimierz — 
sypie niemi, on! on! co do tych tak skąpił. Zkąd 
mu ta fańtazya korony naprzekór ze mną?

— Nie wiem — odparł Butler—może właśnie 
przez zazdrość!

— On! królem! —poruszając ramionami mówił 
dalej Kazimierz. — Śmieszno pomyśleć o tem.

Butler się wistocie rozśmiał.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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BIAŁA RÓŻA
CZĘŚĆ li­ga

przez

Narcyzę Żmichowską.

(Dalszy ciąg).

szem małżeństwem z jego przywilejów się nie 
wyzuły. Augusta—jako wiemy—wolną była.Nie- 
zaprzysiężoue nikomu jutro pod jej zarządem, 
wszystkie marzenia i życzenia w jej prawach zo 
stawały jeszcze; ale świat już zrozumiany, mo­
żliwość różnych wypadków w rzeczywistości swo 
jej przejrzana, rozsądek z fantazyą amalgamowa- 
ny, proza z poezyą spleciona: więc też i marze­
nia, choć dziwacznym arabeskiem, zawsze jednak 
na tle stałych wyobrażeń i pojęć się snują, a ży­
czenia, choć śmiałem skrzydłem poprzed siebie, 
choć bardzo daleko lecą, nigdy przynajmniej tak 
w górę nie biją, jak się to zdarza przy pierwszej 
nowych piórek próbie. Zbyt młoda ptaszyna 
Boża ani wie nawet, że powietrza i słońca pod 
miarą wciągać trzeba: wypełnia się eterem, upija 
słońcem, i dalej w chmury, obłoki na złote gwia­
zdy, ne srebrne księżyce, na dyamentowe drogi 
mlecznej błonia .. A tu między ziemią i niebem 
wielka próżnia do przebycia! Jeśli zapas odde­
chu i ciepła i jasności wystarczy, to może, może 
wicher nie rozedrze, piorun nie spali—i ptaszyna 
zanuci na Wysokiem drzewie, co rośnie w ogro­
dzie jej Ojca; lecz czyż podobna wystarczyć 
przez szlaki drogi nie wymierzonej, niepodzie­
lnej na mile i staja, przez szlaki drogi pustej 
i bezwodnej, głuchej i ciemnej—gdzie niema ran­
ka i wieczora, gdzie nigdy nie można sobie we­
stchnąć—oh! już blizko!—oh! już niezadługo!—na­
wet westchnąć—„tam“ łub „wtedy“—choćby naj­
dalej, choćby najpóźniej — ale „tam“ — na pro­
mień mego wzroku—„wtedy“—na wiarę wieko­
wą! — przez szlaki tej drogi lecić i snuć ciągle 
z własnej piersi nitkę pajęczą wytrwania, na­
dziei, siły—przebaczcie, bracia, ptaszynom, co 
wzleciały i upadły. Ale w dwudziestym piątym 
roku piękna kobieta nie upada jeszcze — lot jej 
równiejszy, więcej horyzontalnej niż wertykal­
nej trzyma się linii; zawsze jednak pewny sie­
bie i wolno mu ostateczny niżej lub wyżej przy­
jąć kierunek. Z tej przestrzeni, w której szybu­
je swobodnie, jeśli nie widać wszystkiego, co 
niebo ukrywa, wszystko dokładnie widać, co się 
la ziemi znajduje - królestwa i chwałę ich. Święć 

się! święć się!—dwudziesty piąty roku życia nie­
zamężnej kobiety!—Pełnio jej władz ciała i duszy, 
świadoma siebie rozwiniętego organizmu taje­
mnico i nąjwszechmocniejsza rozwiniętego umy­
słu potęgo!

Trochę pierwej była dziecinna nierozwaga, 
rochę później będzie może zniechęcenie, odrę­

twiałość, zepsucie lub śmieszność; teraz jest si­
ła, chęć i uznanie—teraz w każdym uścisku jej 
ręki rzetelność,. w każdem spojrzeniu słowo, 
w każdem słowie wartość jego gramatykalna 
i wiekuista. A w miłości? Oh! w miłości — jeśliś 
kochany, to jest miłość właśnie. Młodsza dziew­
czynka przyjmie cię z pustoty, na zabawkę, na 
urozmaicenie wesołych dnia każdego igraszek, 
na to, żebyś jej dogadzał i służył, żeby przez cie­
bie trzymała dyplom dorosłej osoby, a jeśli go 
jej nie zaprzeczają, to świadectwo pewnej wyż­
szości nad rówiennicami swojemi. Trochę za 
ciekawienia, trochę próżności, trochę tego, że jej 
z tobą lepiej, niż bez ciebie: oto cała miłość jej. 
Nigdy z drżącego głosu, z nabiegającej rumień­
cem twarzy, ze wzniesionej rumieńcem piersi, 
z gwałtowniejszych serca jej uderzeń, nigdy pe­
wnym być me możesz, czy to prawdziwe ukocha­
nie, wybór wolnej woli, jedyne przeznaczenia jej 
wytłómaczenie, lub też nagle przy zdarzonej spo­
sobności, zbudzona wyobraźnia, sztucznie zadra­
żnione nerwy, naśladownictwem wywołane twego 
uczucia odbicie—coś, do szczepionej ospy i źwie- 
rzęcego magnetyzmu podobne.

Jeszcze niebezpieczniej o starszą kobietę ro­
mansem zaczepiać. Przecież starsza umyślnie 
tak długo nie czekała na ciebie: albo niedołęztwo, 
albo grzech, albo zawód i cierpienie w jej prze­
szłości leży. Jeśli to jakaś limfatyczna natura; 
co w nikim sympatyi nie umiała wzbudzić, a 
względem ciebie żywszą niby okazuje przychyl­
ność, o dziewięćdziesiąt dziewięć przeciw jednemu 
założyć się możesz, że to jest praktyczne wyra­
chowanie jedynie, potrzeba rodzinnego w społe­
czeństwie stanowiska, bojaźń osamotnionej sta­
rości, tęschnota [Gfcjza ważniejszemiobowiązkami

W one] Więc chwili mistycznych widziadeł, na 
otomanie pod oknem, między królową Jadwiga 
u głów na straży stojącą a poetą Mickiewiczem, 
ktorego jej drobne stopy dosięga-ły - tażsama 
panna Augusta, co kilkanaście dni pierwej list 
żartobliwie rozpaczający do Urszulki swojej pi­
sała, tażsama, jakoby nowoodkopany z przed-Pe- 
ryklesowych czasów posąg, wyciągnęła się powa­
żnie i zadumała głęboko.

Sięgnęliśmy porównaniem do przedperykieso- 
wych czasów, dlatego, że wtedy snycerze dosko­
nale już dłutem swojem władali, już umieli naj­
cudniejszymi kształty pomysły swoje przyodzie- 
wae, a nie poważyli się jeszcze uchylić ani taje­
mniczego znaczenia religijnych allegoryi, ani spa­
dającej na ciało bogiń zasłony. Panna Augusta 
więc, jak owych wieków czy wzór, czy z wzoru 
wykonane dzieło, spoczywała na miękkich aksa­
mitach, uwinięta w białej kaszmirowej szaty dra- 
perye, bo juścić nie godzi mi się tych fałd, co 
P° Jej członkach rysunkowo spływały, nazywać 
zmemiecka po gospodarsku „szlafrokiem.“ Wie­
le bardzo osób jest tego zdania, że się na nic ża­
dne opisy kobiecej piękności nie zdadzą, bo nikt 
sobie takiej właśnie, jaką opisujący chciał przed­
stawić, nie wyobrazi. Prawda, nikt oczyma du­
szy swojej nie ujrzy „takiej właśnie“—ale zoba­
czy inną, może stokroć wdzięczniejszą i milszą 
jego sercu. W każdym opisie jest chociaż jedno 
s.owo, chociaż jeden szczegół, który natychmiast 
uprzytomnia nam, czy twarz niegdyś w ranniej- 
szej godzinie życia napotkaną, czy postać, co nam 
wśród tłumu jak zjawisko mignęła, czy dawne 
jakieś marzenie, czy niespełnioną nadzieję, czy 
zapomniane już szczęście — dość, że nam uprzy­
tomnia, i że my później z opisaną istotą, jak z do­
brą znajomą naszą, krok za krokiem idziemy 
przez wszystkie jej życia koleje. Nietylko wszak­
że dla zeskarbienia sobie tej magnetycznej pomo­
cy w umyśle czytelnika, lecz i dla innych powo­
dów jesteśmy prawie zmuszeni portret panny 
Augusty, oile da się najwierniej, tutaj odszkico- 
wać. Wszakże to głównem być miało założeniem 
w przeniesieniu kilku ustępów z jej życia na scenę 
literacką, aby młodzieży, która była wówczas 
młodzieżą dowieśdź, że istotnie ręka milionowej 
dziedziczki wyciągnęła się ku jej niebrakowa- 
nym szeregom, że każdy mógł ją był pochwycić, 
byle tylko pewnych nadzwyczaj łatwych dopeł 
nił warunków. Z dalszego toku rzeczy pokaże 
się jakich? a teraz czuje się tylko w obowiązku 
stwierdzenia tożsamości i rzeczywistości tak nie­
pospolitego fenomenu; należy mi się przeto choć 
mniej zręczną próbą, przy braku wszelkich ma­
larskich zdolności, o malarskie właśnie przedsię­
wzięcie się pokusić. Może ten. może ów, może 
ktokolwiek nareszcie przypomni sobie zimną 
a świetną jednak gwiazdę, która nad horyzontem 
warszawskim przez cały karnawał 18 * roku 
najżywszym blaskiem jaśniała, może pozna kró- 
lowę balów, przykład doskonałości wyprowadza­
nych na świat panienek, ową młodą piękność tak 
wzorowo ułożoną, że gdy raz ją wszyscy w kolej 
obchwalili, nikt, nawet pani Z. panny X i pano­
wie _Y., nic o niej do powiedzenia nie znaleźli, 
bo ją nie było z czego obmawiać. Otóż w tej 
chwili, w której ukazaliśmy ją przy świetle go­
rejącego kominka, na otomance posągowo leżącą, 
panna Augusta miała już rok dwudziesty piąty. 
-Łatwo się można domyśleć, że to nie był rok jej 
modnych tryumfów, lecz natomiast rok życia 
stokroć piękniejszy, punkt zenitowy biografii nie­
wieściej, dla takich przecież tylko, co wcześniej-

' „ . --- , j--- . —----- j -------- • - ----- ------
-wszystkie poboczne i towarzyskie przyczyny,

których skutkiem dopiero owa miłość, owa nie­
pokalana miłość, właśnie według piękności mło­
dzieńczych marzeń i według prawdy swojej, 
przyczyną wszelkich przyczyn być mająca. Ko­
bieta zaprząga się do wspólnej społecznej pracy 
przyjmuje chaotyczne stosunków ludzkich zawi- 
kłanie; przyjmuje na swą odpowiedzialność go­
spodarstwo domowe, pielęgnowanie dzieci, tych 
jej samej nieznanych duszyczek, które ją zbawić 
lub potępić mogą, które on i bezwiednie w piekło 
wtrącić może, a koniecznie wprost do Bo°m 
wznieść powinna; kobieta przyjmuje te wszystkie 
trudy, niebezpieczeństwa, grozy wieczności swo- 
jej-przyjmuje dlatego tylko, źe cię kocha. Jakże 
to śmieszniej i smutniej wygląda, gdy właśnie ciebie 
przyjmuje, dlatego tylko, że jej się chce tamtego 
wszystkiego skosztować; mimowolnie na myśl 
przychodzi staropolskie a wybornie takie wy­
padki przewidujące przysłowie: „Nie miała baba 
Kłopotu; kupiła sobie...“ dalej nie pamiętam—lecz 
tobie radzę pamiętać; gdy ci wpoprzek drogi 
stanie przeszło dwudziesto - pięcioletnia panna 
lub wdowa kochanka—o mężatkach nie piszę, boć 
to byłby wyraźny plagiat z Balzaka romansów, 
a między nami nie takie zyyczije. Kiedy wiec 
spotkasz pełnoletnią Galateę, ani kochaną, ańi 
Kochającą, niechaj cię Pygmaliona parabola na 
pokuszenie nie wodzi; lecz gdyby ta kobieta ko­
chaną już była kiedyś?... Wtedy masz dwie dro­
gi do wniosków naoścież rozwarte przed sobą. 
Jeśli kochała wzajemnie, jeśli nie byłąĄjak ja 
mówię, limfatyczną albo marmurową, wtedy ko­
niecznie grzeszną albo nieszczęśliwą być musíala, 
to jest musíala skłamać czyjemuś uczuciu, mu­
síala zawieść, oszukać, zmarnować czyjś naj­
piękniejszy duchowy majątek, lub sama'oszuka­
na, zawiedziona, w bankructwie zupełnem osta­
tnie grosze swoje, jak szuler niczem niezrażony, 
na kartę swego życia ryzykuje. Niech będzie 
jeszcze ponętniejszą, niż w ośmnastej wiośnie 
swego życia, niech jej wdzięki zawracają puste 
głowy elegantów, niech jej sł iwa upajają arty­
stów i marzycieli: ty, co nie jesteś elegantem, 
nerwowym, artystą chwytającym pomocnicze do 
wydania dzieł rozmaitych wrażenia, marzycie­
lem szukającym jakiejbądź formy na przesypanie 
w nią gotowych już i nazbieranych u siebie ma- 
teryałów; ty, co jesteś człowiekiem i chcesz ko­
chać istotą różną od swojej własnej istoty, a je­
dnak zgodną z wszystkiemi jej właściwościami, 
zhcesz kochać ją dlatego, że taką, jaka ci się 
objawia, ty cenisz, pojmujesz i widzisz udoskona­
leniu swej własnej natury potrzebną, a nie dla­
tego, że taką być może, jaką sam sobie nakształt 
ibiadu u Marego z karty dysponujesz; ty, co 
chcesz być pod warunkiem prawdy, rzeczywisto­
ści i ideału kochany,— ty nigdy na łonie żadnej 
Dydony, ani żadnej Heleny Menelausowej spo­
kojnie głowy wesprzeć - byś nie zdołał. Jak 
widmo złowrogie w każdej chwili ta myśl za każ­
dą goniłaby pieszczotą, że jej serce już raz ko­
chać przestało, że dla niej zmiana jest niemożli­
wą, że ona wie, jak to zapał ostyga, uwielbienie 
się krytykuje, skrzydła anielskie łamią, nieskoń­
czoność na lata, miesiące, dni i godziny rozpada. 
Grzesznej ty nie uwierzysz, nieszczęśliwa tobie 
wierzyć nie będzie. Obok jednej całe piekło trwo­
gi, zazdrości, podejrzeń, w złych chwilach mimo­
wolna wzgarda, w najlepszych sofistyczne uspra­
wiedliwienie; od drugiej wymagań tysiące, ko- 
lexem nieobjęte, a jednak mordercze okrucień­
stwo. Tobie się nawet nie śni, żeby kogo innego 
ukochać było podobnem, a tu już argusowe, łza­
mi zalane oczy twe postępki śledzą; ty rozsza 
lejesz namiętnością i zachwyceniem, a tu słówko 
szydercze lub wątpiące, jak ton fałszywy na kla- 
rynecie orkiestry w twoje „tutti“ się wmięsza, 
jak nietoperz piwniczny wleci do twoich, jarzącem 
światłem promieniejących, salonów. Gdyby to 
możnazjeszcze rozstać się spokojnie!—ale gdzież 
tam właśnie: niema uporniejszego serca nad ser­
ce trochę starzejącej się już kobiety, która po 
pierwszym zawodzie drugą próbę przedsięwzięła 
—uczuciowej karyery.

Bądź pewny, że jak tonący brzytwy, tak ona 
ciebie, choć-byś jej duszę zakrwawił, całemisiłami 
trzymać się będzie. Bez wyrzutów sumienia opu­
ścić jej niepodobna: płacze, boleje, choruje. Są
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takie, co i umierają z rozpaczy — strach dopra­
wdy wspomnieć o tern. Dwudziestopięcioletnia 
jedynie tych kłopotów ci oszczędzi. Ona w prze­
szłości swojej mogła swobodą i żartem szafować, 
mogła zdawkową monetą zalotności na wszystkie 
strony rozrzucać; ale żelazny fundusz jej uczuć 
nietknięty jeszcze na dnie serca leży, słoneczny 
pierwiastek jej krwi i ducha nie ulotnił się ża- 
dnem zastosowaniem, ani żadnem rozbiciem; jeśli 
się czasem zadumała trochę dłużej nad czyjemś 
imieniem lub w pamięci dokładniej odbitym wize­
runkiem, to zadumanie dowiodło jej tylko, że nie 
tego i nie tamtego Bóg jej na ukochanie przezna­
czył. Kiedy ciebie ukocha, będziesz jej jedynym, 
jej wybranym, jej z przeszłego na przyszły ży­
wot sądzonym oblubieńcem. Ona też tobie bę­
dzie i szczęściem i rozkoszą i niebem i ziemią. 
W niej zrozumiesz wszystkie starożytnych bóstw 
symbole; zrozumiesz Izydę. dziewicę karmiciel- 
kę, Westę niepokalaną i Astartę z płomiennych 
ołtarzy. Cóż ty na to. mój przyjacielu? Ty na 
to troskasz się bardzo, że ci trzeba wśród kobiet 
z aktami kościelnemi chodzić i co krok, co spo­
tkanie, co twarzyczka ładniejsza, metryki wszyst­
kie przeglądać, a dowiadywać się, czy już te 
czarne oczy dwudziesty piąty rok na ludzi pa­
trzą—czy te jasne warkocze od dwudziestu pię­
ciu wiosen na składnej główeczce rosnąć zaczęły; 
czy białe perełki, co w rubinowych usteczkach 
świecą, przed ośmnastu laty, czy po ośmnastu le 
ciech, miejsce mlecznych zębów zajęły? Istotnie, 
trudny obowiązek; ale też, Symplicyuszn!—chciej 
zrozumieć o co rzecz idzie. Toć uczyłeś się bez- 
wątpienia, że różne miejsca o różnym czasie po­
łudnie miewają. Z kobietami taksamo się dzieje: 
ich południk niezawsze pod dwudziestym piątym 
stopniem długości, od wschodu na zachód, od ko­
lebki do grobu się posuwając, przypada—lub ra 
czej ich rok dwudziesty piąty stosownie do roz­
maitości temperamentu, organizmu, wychowania, 
klimatu i spływu różnych okoliczności może wcze 
śniej lub później nastąpić; między dwudziestym 
a trzydziestym skala dla niego otwarta—pomnieć 
trzeba jedynie, że przed dwudziestym jeszcze 
szkoda się zakochać, po trzydziestym już nie 
warto—są to dwa zwrotniki serdecznych dziejów 
kobiety. Jeśli tutaj na środkowym punkcie rozwi­
nęła się tutejsza teoryjka, to dla przystępniej­
szego jej wykładu, dlatego głównie, że nam do 
myśli przyszła wtenczas, gdyśmy zaczęli opisy­
wać kobietę, która właśnie dwudziesty piąty rok 
miała. A była to przepysznie piękna kobieta. 
Kształtami całej postawy przypominała greckie 
posągi, ale rysy jej twarzy, głębszą nacechowane 
intelligencyą, przewyższały temsamem arcytwo- 
ry klassycznej rzeźby.

Pierwsze spojrzenie było tylko zdumione czy­
stością zakreślonego owalu i jednostajną, a prze­
cież świeższą, zdrowszą prawie od rumieńca bla­
dością jej cery; im dłużej kto się wpatrywał 
tern więcej dopiero piękność innych szczegółów 
zrozumieć mu się dawała. Kolor włosów z ko 
lorem oczu dziwnie się jednoczył, nawet rzec-by 
można, odbijał się wzajemnie: warkocz ciemno- 
blond i oko ciemno-żółte; warkocz niby brunatną 
sepią napuszony, w przygładzeniu i w karności 
sztucznego uczesania prawie czarnym zdawał się 
niekiedy; lecz, aby tylko z więzów plecionek go 
uwolniono, włos każdy osobnem życiem drgający 
ndpryskiwał w swoje stronę, a jeśli światło po 
tak rozpryśniętych zagrało, to w przezroczu 
widać było wszystkie żywiczne i bursztynowe 
blaski.

(Dalszy ciąg nastąpi).

RUCH MUZYCZNY.
Bok przeszły, w ogóle dość ubogi w nowości 

muzyczne, pod koniec ożywił się wszelako i pozo­
stawił nam miłe wspomnienia z "kilku bardziej in- 
teressujących koncertów; chcemy mówić o wystę­
pach p. Essipow, pp. Pachulskiego i Horbowskie-

go. Pani Essipow, dobrze znana, a zawsze ulu­
biona publiczności naszej, jest na tym stopniu 
rozwoju w grze swojej, że już wznieść się wyżej, 
postąpić lub przeobrazić się nie może; nie dości­
gnie ona Zofii Menter i Rubinsteina, lecz, w za 
kresie odpowiednim polotowi swego ducha, jest 
nie mniej wirtuozką skończoną; idziemy słuchać 
jej z przekonaniem nigdy niezawiedzionem. że 
doznamy . wrażeń rzeczywistego piękna, gdyż 
pełna indywidualności i poezyi artystka umie je 
na jaw wydobyć i uwydatnić w każdym wykony­
wanym przez siebie utworze, a przytem ma dar 
budzenia zawsze zajęcia fiuezyą i dowcipem, z ja­
kim frazuje i akcentuje każdą najmniejszą kom­
pozycję. Pan Pachulski. uczeń Warszawskiego 
Konserwatoryum. potem kształcony w Mo­
skwie i Petersburgu, posiada technikę wysoką 
dzielną, którą się ceni, zważywszy, ile ona czasu 
i pracy pochłania; słuchacz wszelako, zdający so­
bie sprawę zwrażeń, jakie całość gry wywiera, 
nie uczuwa się ani porwanym, ani wzruszonym, 
natomiast z uwagą i zadowoleniem ogarnia budo­
wę muzycznej kompozycyi, śledzi jej strony re- 
flexyjne. rozumowe, które p. Pachulski dosko 
nale illustruje w jasnym i intelligentnym frazo­
waniu- dlatego utwory Schumann’a wyszły zpod 
palców młodego wirtuoza nader pięknie, jako 
odpowiadające rodzajowi jego talentu, imflexyj- 
nemu, spokojnemu; żadnego szarpania, żadnych 
wyskoków rozigranej fantazyi, ale za to—mało 
poezyi. jeszcze mniej twórczości, owej twórczo­
ści, przez którą każdy niepospolity talent zna­
czy grę swoję odrębnem, charakterystycznem 
znamieniem. O p. Horbowskim nie będziemy 
mówili, a raczej powtarzali, zdańoddawna stwier­
dzonych; sympatyą publiczności mieć musi, skoro 
ta publiczność rokrocznie dość gromadnie na jego 
koncerty przychodzi; z pracy nauczycielskiej p 
Horbowski zawsze wykazuje rezultaty dodatnie, 
prowadząc głosy uczniów swoich prawidłowo 
i nie zaniedbując przytem strony śpiewu estety­
cznej.

Na tern kończymy krótki przegląd zeszłoro­
cznych muzykaliów, aby co rychlej przejść ku 
wom mniej odległym. Oby przyszłość dała nam 
cały szereg faktów równie miłych i ponętnych, 
jakim była niespodzianka wystawienia opery 
Mozarta „Wesele Figara,“ arcydzieła literatury 
klassycznej. Dla ucha znużonego wybrykami te- 
goczesnej sztuki, goniącej zaeffektem, coraz wię­
cej skomplikowanym i wyrafinowanym, dzieło 
Mozarta miało wrażenie orzeźwiające, zbawcze 
jak powiew świeżego wietrzyka, co łagodzi du­
szną woń egzotycznych kwiatów! Odwykliśmy 
niby od stylu naiwności i prostoty wdzięcznej, 
zarówno w piśmiennictwie, jak w muzyce," zdaje 
się, że nam potrzeba wrażeń coraz silniejszych, 
któreby duszę wstrząsały grozą dramatu, ana 
zmysły oddziaływały całym zasobem wyszuka­
nych kombinacyi. śmiałych przejść dyssonanso- 
wych, burzą orkiestralnych instrumentów; że po­
trzeba nam pieprznej zaprawy do naszego ducho­
wego chleba; a mimo' to, istotnie czujemy się 
przyciągnieni i owiani czarem owych dźwięków 
pogodnych, jasnych, przeczystych, jak słonko 
wiosenne, któremi do nas przemawia geniusz ze­
szłego stulecia. Ozem się to dzieje? Kie nowo­
ścią byłoby rzec, iż jest to nieśmiertelna potęga 
piękna, które z jakiejkolwiek epoki datuje swe 
istnienie, uroku i władzy swej Stracić nie może 
chyba wobec gustów skażonych i zepsutych; 
o tych jednak niema mowy. Jeżeli muzyka ino 
zartowska nam się podoba, to właśnie dowód gu­
stu i zarazem zwrotu ku wrażeniom łagodnym, 
kojącym rozigrane i szalejące nerwy; sztuka te- 
goczesna dramatyczna, niespokojna, a razem bły­
skotliwa, czepiająca się pstrych effektów, musi 
być taką, bo odźwierciedla w sobie dążności, po­
pędy, rozstrój nerwowy współczesnych; a jednak 
właśnie, prawdę mówiąc, coraz mniej ich zada­
wala coraz bardziej budzić zaczyna niesmak 
i znużenie. Jaka na to rada? Oto chyba jak- 
najczęściej uciekać się do pogodnój przeszłości 
i czerpać z jej skarbnicy. Byłoby to zbawień-! 
nem, zwłaszcza dla młodszego pokolenia.

Artyści biorący udział w operze Mozarta wi­
docznie przejmowali się nią com amore; panna 
Machwitzówna (Cherubino) oddała swoję partyą

z wdziękiem, na jaki stać ją przy zasobach śli­
cznego głosu, którego nizkie brzmienie nagina 
się wszakże miękko do wykończonych, zaokrą­
glonych melodyi mozartowskich. P. Szlezyge- 
równa (Zuzanna) wystudyowała nietylko śpiew: 
i w grze pełnej elegancyi i lekkości umiała utrzy 
mać koloryt właściwy operze; możemy nawet 
śmiało powiedzieć, że ona ze wszystkich artystów 
najlepiej pojęła, jak ważną jest charakterystyka 
rói mozartowskich, dlatego też dobrze oddała 
swoję, polegającą na gracyi i swobodnej a dy­
styngowanej wesołości. Pani Dobiecka. najmniej 
może odpowiada postaci Rozyny, ale to już leży 
w charakterze jej głosu, który jest więcej dra­
matycznym; jednakże w duecie z p. Szlezygerów- 
ną kanon w akcie Il-im był pod względem pre­
cyzji zadawałniająco odśpiewany. Pan Seide- 
man był Figarem, pełnym sympatycznej werwy.

Całość pod kierunkiem p. Rzebiczka, wyszła 
dosyć zgrabnie, z poszanowaniem prawdy i czy­
stości klassycznego stylu.

Ostatnim faktem, jaki nam pozostaje do zano­
towania z naszej muzycznej dziedziny, jest kon­
cert symfoniczny ze współudziałem p. Sauret. 
skrzypka francuzkiej szkoły. Sauret uwydatnił 
przymioty swej gry najznakomiciej w koncercie 
Vieuxtemps’a, który też jest najodpowiedniejszą 
produkcyą dla jego talentu. Przy wielkiej te­
chnice. podziwialiśmy ton szlachetny, elegancyą. 
wypieszczenie i expressyą głęboką. Melodyjne 
ustępy wypływały zpod smyczka ze słodyczą 
właściwą jego szkole, do której jednak Sauret 
przydał poryw i zapał niemal włoski; trudności, 
rzecz można, już dla niego nie istnieją, stają się 
raczej środkiem do uwydatnienia szczytu nie­
zrównanej techniki; a przytem jakie prześliczne 
wykończenie, jaka akcentacya pysznie zaokrą­
glonych fraz, świetna brawura iskrząca! W kon­
cercie Rubinsteina, w .Andante sostenuto, część 
pierwsza, nader piękna, była cudnie interpreto­
waną, w drugiej wszakże części, która jest bar­
dziej dramatyczną i burzliwą, zabrakło koncertan- 
towi, nie zapału, Jęcz siły, potęgi tonu dla dopeł­
nienia kolorytu kompozycyi. Wogóle koncert 
Rubinsteina jest-to rzecz dość słaba, szczególnie 
Finale, oprócz czterech pierwszych taktów nie 
zawiera nic zdecydowanego, stanowczego, roz­
prasza się na błądzące frazy po rozmaitych to- 
nacyach w orkiestralnych partyach, co wyczerpuje 
i oziębia uwagę słuchacza. „Genowefa“ uwertura 
Schumann’a. nie sprawia wrażenia; wprawdzie 
trudno odmówić jej rzeczywistej piękności moty­
wów, starannego opracowania, lecz utwór ten po­
siada za mało bogactwa i blasku w iustrumen- 
tacyi, przez co koloryt orkiestralny jest mdły, 
monotonny.

Koncert zakończyła znana „Symfonia chara­
kterystyczna“ Dobrzyńskiego. Ńie będąc dzie­
łem genialnem, obecnie już zaczyna się ona 
liczyć do zabytków archeologicznych, cennych 
głównie ze względu na wartość wzorowej instru - 
mentalnej pracy, zkąd liczą się pierwsze zna­
czniejsze kroki postępu w naszej rodzimej sztuce.

Juliusz Stattler.

Lwów w Styczniu 1886 r.

Jnauguracya nieustającej wystawy Sztuk. Pięknych. — Karna­
wał.—Przesilenie ekonomiczne. - Wiec rolników i wiec przemy­
słowców. — Dr. Szattauer. — Pomnik dla ś. p. Maryi Bartusó- 
wny.—Nowości literackie. — Nakłady księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta. — Wydawnictwo kieszonkowe drukarni ludowe].— 

Fotodruki Trzemeskiego.

Mamy już więc od połowy Grudnia nieustającą 
wystawę Sztuk Pięknych, urządzoną przez Zje­
dnoczone Towarzystwo przyjaciół sztuki.

Ka uroczyste otwarcie wystawy zjechał z Kra­
kowa prezes Towarzystwa książę Marceli Czar­
toryski wraz z wice-prezesem hr. Cieszkowskim.



15
Inauguracja lwowskiego sztuki odbyła się
wobec licznie zgromadzonych zaproszonych go­
ści. pomiędzy którymi znajdowali się dostojnicy 
duchowi wszystkich trzech obrządków i znaczna 
liczba posłów obradującego właśnie sejmu.

Uroczystość rozpoczęła się poświęceniem loka­
lu przez ks. Kanonika Mazuraka. po dokonaniu 
czego, miał tenże treść wą przemowę, w której 
podniósł znaczenie sztuki, zwłaszcza w kierunku 
religijnym, będącej potężną dźwignią cywilizacyi 
narodów. Następnie przemówił w zastępstwie 
drugiego wiceprezesa, posła Ottona Hausnera. 
złożonego chorobą, jeden z członków lwowskiego 
zarządu dr. Rieger. a wróżąc pomyślną przy 
szłość wystawie, pozostającej pod skrzydłem 
zjednoczonych obecnie Towarzystw przyjaciół 
sztuki, krakowskiego i lwowskiego, wyraził ży 
czenie, aby za pobudką tejże wystawy zamiłowa­
nie sztuki tak się rozpowszechniło, takim stało 
się przedmiotem ogólnego zajęcia i powszednim 
pokarmem życia towarzyskiego, ciekawości i roz­
mowy, jak bywa obecnie drobna miejska plote­
czka łub świeża operetka. W końcu książę Czar­
toryski w pięknie ułożonem przemówieniu rozwi­
nął treściwy pogląd na wszechstronny wpływ i do 
niosłość sztuk pięknych, tudzież na pożytki, ja­
kich po zjednoczeniu towarzystw krakowskiego 
i lwowskiego, ku podniesieniu sztuki u nas spo­
dziewać się należy.

Wystawa, otwarta codziennie, liczy obecnie 
około stu obrazów, między któremi znajdują się 
rzeczy znakomitej wartości. Great aitraction wy­
stawy stanowi olejny szkic Matejki do jego obra­
zu przedstawiającego Dziewice Orleańską. Zbiór 
uzupełnia się ciągle nowemi przesyłkami z Kra­
kowa.

Wstępujemy tymczasem w wir karnawałowy, 
pomimo biedy powszechnej, która pod nazwą 
przesilenia ekonomicznego ciężkiem brzemieniem 
przycisnęła kraj cały. W mieście jednakowoż 
zwłaszcza pewnym sferom, posiadającym ustało 
ne dochody, nie daje się ona jeszcze dotąd przy­
najmniej tak uczuwae, jak na wsi. Zresztą pora 
karnawałowa ma swoje prawa. Kupcy i mło 
dzież obojej płci wyczekują jej z upragnieniem, 
bez względu na dobre czy złe czasy. A i dla do 
broczynności cos się przytem okroi. Nie można 
więc rzucać anatemy na karnawał i chęć zabawy 
pomimo ciężkich czasów. Do ożywienia kar­
nawału tegorocznego przyczynia się głównie 
zjazd sejmowy. Gdyby nie to. byłoby podobno 
dość pusto i cicho u nas pomimo pory karnawało­
wej. Ale sejm obok poważnych obrad, pociąga 
za sobą officyalne przyjęcia i bale u namiestnika 
i marszałka krajowego, a zatem pójdą już koleją 
inne w domach prywatnych, rywalizujące z tam- 
temi. I oto zagadka większego ożywienia tego 
rocznego karnawału. Stosunki towarzyskie ma 
ją swe rozmaite wymagania, a zabawa zawiera 
w sobie także coś nakształt zarazka epidemicz­
nego.

Przesilenie ekonomiczne, o którem wspomnia­
łem powyżej, czyli, mówiąc utartym powszednim 
wyrazem, bieda powszechna, doszła u nas w kraju 
całym do niebywałego stopnia. Z powodu zupeł­
nego braku zakupu na zboże, które jest głównem 
źródłem dochodu rolnika, przy zastoju handlo­
wym, ustał wszelki ruch pieniężny, zachwiał się 
kredyt, nikt nie dotrzymuje terminów wypłaty. 
Większa część dzierżawców nie wypłaciła czyn­
szu dzierżawnego właścicielom majątków, własci 
ciele nie płacą rat bankowych i t. d. Aby rozpa 
trzeć przyczyny tego rozpaczliwego stanu ekono­
micznego kraju, i obmyśleć środki zapobieżenia 
skutkom jego nadal.—zgromadził się w połowie 
zeszłego miesiąca wiec rolniczy we Lwowie, na 
który zjechało się około siedmiuset gospodarzy 
wiejskich. Po omówieniu obszernem stosunków 
obecnych, zgodził się wiec jednomyślnie na wy­
słanie deputacyi do Wiednia, mającej przedsta­
wić Cesarzowi opłakany stan kraju, a mini 
strom rolnictwa i skarbu przedłożyć uchwalone 
na zjeździe rezolucye, wraz z wyłuszczeniem 
tych środków zaradczych i reform ustawodaw­
czych, jakie ze strony rządu i Rady państwa do 
uchylenia smutnego ekonomicznego położenia 
kraju skutecznie przyczynić się mogą. Deputa- 
cya, wyjeżdżająca do Wiednia z końcem bieżące­

go miesiąca, zaraz po zebraniu się sessyi Rady 
Państwa, składać się będzie z księcia Romana 
Czartoryskiego, jako prezesa wiecu, z księcia 
Adama Sapiehy i hr. -Jana Tarnowskiego, jako 
prezesów towarzystw rolniczych, lwowskiego 
i krakowskiego tudzież z dwóch gospodarzy 
wiejskich, posiadaczy większej własności i dwóch 
włościan. Zarazem uchwalił wiec udać się także 
do sejmu o poparcie uchwał jego u rządu, i przed­
sięwzięcie ze swej strony reform zaradczych, le­
żących w zakresie ustawodawstwa krajowego. 
Wszystko to dobrze i nie można zaprzeczyć, że 
wiele słusznych uwag i prawd ekonomicznych 
wypowiedziano na wiecu, ale i to pewna, że sa 
ma przez się działalność rządu i sejmu, jakkol­
wiek doniosła, nie wystarczy do uchylenia cał­
kowicie złego, na teraz i na przyszłość, choćby 
nawet wszystkie żądania wiecu były przychylnie 
przyjęte i spełnione. Wielka część pożądanej re­
formy leży w zakresie naszego własnego działa 
nia i nie da się niczem zastąpić. Reformy usta­
wodawcze ułatwić mogą drogę do celu, ale cel da 
się osiągnąć reformami we własnym zakresie dzia­
łalności podjętemi, zmianami odpowiedniemi wkie- 
runku uprawy rolniczej, podniesieniem, naprzy- 
kład. gospodartwa nabiałowego, skoro zbożowe 
nie dopisuje, umiejętnem ulepszeniem rolnictwa, 
oszczędnościami wszelkiego rodzaju, w gospo­
darstwie, w domu i za domem, do których samu 
przez się coraz bardziej zmusza konieczność. Oto 
-ą środki niezbędne, bez których same reformy 
ustawodawcze, cła ochronne, i t. p. w najlepszym 
nawet razie nie usuną złego.

Tuż za wiecem rolników nastąpił wiec przemy­
słowców. Kiedy rolnika przyciśnie bieda, prze­
mysłowiec odczuwa klęskę i cierpi podobnież na 
brak odbytu. Krytyczne dla rolnictwa czasy obe 
cne dotknęły mocno naszych rękodzielników. Za 
stanawiając się nad przyczynami przykrego po­
łożenia dzisiejszego i braku odbytu, za najgłó­
wniejszą z nich uznali tę. niejednokrotnie już 
wytykaną i potępianą, okoliczność, że mamy sła­
bość sprowadzania wyrobów zagraniczuych, i 
wyrzucania za nie znacznych sum pieniędzy, za 
miast poprzestawania na wyrobie krajowym i po 
pierania przemysłu i rękodzielnictwa krajowego 
W tej myśli uchwalił zatem wiec przemysłowy 
odezwę tradycyonalnym stylem: Do wysokie) szła 
chty z usilną prośbą, aby rzeczona wysoka szla­
chta nie wyrzucała pieniędzy na wyroby zagra­
niczne, lecz zamawiała i kupowała wszystko 
u rękodzielników i kupców krajowych. Bardzo 
słuszne żądanie i odezwę tę winniby wziąć go 
raco do serca wszyscy kupujący; ale z drugiej 
strony nie wadziłoby przypomnieć także naszym 
rękodzielnikom i przemysłowcom, że pomimo naj 
dosadniej i najbardziej przekonywających odezw 
do wysokich i maluczkich, każdy z natury rzeczy 
zwraca się z zakupem tam. gdzie znajduje wy­
rób lepszy a tańszy. Niech więc starają się ro­
bić dobrze a tanio, to jest po cenach słusznych, 
zadowalniając się zarobkiem umiarkowanym, bez 
pożądania odstraszających kupującego przesa­
dnych zysków,—a zaręczyć można, że będą mieli 
odbyt zapewniający im dostateczne dochody.

Przejdźmy do wypadków ściśle miejscowych. 
Ostatniemi czasy zachorował ciężko jeden z naj­
zdolniejszych i najbardziej wziętych lekarzy tu 
tejszych dr. Szatauer. W przeciągu lat dziesię­
ciu praktyki swojej we Lwowie pozyskał on. 
nietylko sławę znakomitego lekarza i operatora, 
ale swą troskliwością i gorliwością w pielęgno 
waniu udających się do niego po radę lekarską 
chorych, stał on się prawdziwym doDroczyńcą 
i opiekunem tychże. Jakoż, gdy się rozeszła 
wiadomość, że śmiertelnie zachorował i że we 
zwano z Wiednia dr. Billrotha dla przedsięwzię­
cia niebezpiecznej operacyi, spółczucie powsze­
chne objawiło się w całem mieście. Wszyscy gar­
nęli się gromadnie, aby się dowiedzieć o przebie­
gu i stan e choroby. I oto w tych objawach po­
wszechnego spółczucia okazało się, jak pięknem 
jest powołanie lekarza, odpowiadającego swemu 
zadaniu, jaką doniosłość w społeczeństwie za­
kres jego działalności posiada. Strata tak uzdol­
nionego i czynnego lekarza byłaby była dotkli­
wym ciosem tak dla publiczności, jak i dla szpitali 
tutejszych, mianowicie dla szpitala św. Zofii, gdzie

dr. Szatauer jest stale operatorem. Szczęściem, 
choroba przesiliła się w najgroźniejszej "chwili 
i obeszło się bez przedsięwzięcia operacyi. Obe­
cnie jest już wszelka nadzieja, że dr. Szatauer 
wyzdrowieje zupełnie i wkrótce będzie mógł od­
dać się nanowo przerwanej praktyce lekarskiej 
a tysiące osób z wszystkich warstw publiczno­
ści tutejszej, które doznały na sobie skuteczno­
ści jego rady i pomocy lekarskiej, dziękuje Opa­
trzności, iż dozwoliła mu się podźwignąć z cięż - 
kiej choroby i oddać napowrót dobroczynnemu 
zawodowi.

Zawiązał się tutaj pod przewodnictwem p. Ho- 
roszkiewiczowej komitet pań. mający się zająć 
postawieniem pomnika na grobie ś.p. Maryi Bar- 
tusówny. Zajęto się zebraniem potrzebnego na 
ten cel funduszu. Kwota dostateczna zgromadzi 
się zapewne wkrótce; niewielki zresztą fundusz 
wystarczy, bo pomnik ma być skromny i prosty, 
jak było ciche i proste życie biednej poetki, co 
z duszą pełną uczucia, przemknęła jak meteor 
przez ścieżkę życia wśród cierni, rozczarowania 
i niedostatku. Pomnik ma być wykonany dłu­
tem niewieściem, przez uzdolnioną artystkę.

Zazwyczaj Nowy Rok przynosi z sobą sporą 
wiązankę nowych książek, pod dobrą wróżbą 
młodego roku w obieg księgarski puszczonych. 
Tym razem, z powodu bardzo przykrych stosun­
ków ekonomicznych, zmuszających do oszczędno­
ści na każdem polu, sfera wydawnicza znacznie 
się uszczupliła, w porównaniu do lat dawniej­
szych. Jeżeli wszakże pod względem liczby 
mniej pojawiło się nowych książek obecnie, to 
natomiast wartością zastępują szczupłość liczby. 
Na pierwszem miejscu wypada wymienić trzeci 
i czwarty tom dzieł Mickiewicza, w stereotypowem 
a zarazem najtańszem dotychczas wydaniu księ­
garni Gubrynowicza i Szmidta, podjętem wspól­
nie z rodziną poety. Wydany obecnie tom trzeci 
zawiera Pana Tadeusza, zaś czwarty, oprócz in­
nych mniej znanych rzeczy, także odszukane 
fragmenta dramatów pisanych pofrancuzku, w ory­
ginale jako też w przekładzie prozą i wierszem, 
Tomasza Oiizarowskiego. Układem niniejszego 
wydania zajmował się, jak wiadomo, prof. Antoni 
Małecki. Jest to wydanie najzupełniejsze pism 
Mickiewicza ze wszystkich, jakie dotąd się poja­
wiły, dzięki starannej gorliwości rodziny w skom- 
pletowaniu całości, z którego-to względu na szcze­
gólniejszą zasługuje ono uwagę.

Jako dodatkową poniekąd illustracyą do pism 
wielkiego pety i jednej epoki jego życia, która 
potężny wpływ na polot i kierunek talentu jego 
wywarła, jest wydany równocześnie nakładem 
tejże księgarni wdzięcznie skreślony obrazek: 
Marylu, i jej stosunek do Mickiewicza, szkic literacko- 
biograficzny przez Władysława Bełzę ozdobiony 
pięciu rycinami, portretem i autografem Maryli. 
Już sam przedmiot, obrany za treść tego obraz­
ka jest nadzwyczaj ujmujący. Postać Maryli, 
opromieniona aureolą poezyi, pozostanie nie­
śmiertelną, jak Béatrice Dantego, Petrarki 
Laura. Dopóki echo poezyi Mickiewicza roz­
brzmiewać będzie w sercach polskich, dopóty 
nie przebrzmi pamięć tej, co tak silnym urokiem 
ujęła serce poety i rozbudziwszy polot młodzień­
czego geniuszu, natchnęła najpieknie'sze strofy 
jego ballad, romansów i „czwartej“ części dziadów, 
zawierającej dzieje miłosnych szałów Gustawa.

Bełza przedsięwziął skreślić przebieg miłości 
poety, tak, jak się ona przedstawia najpierw 
w samych jego poezyach, następnie w zapis- 
skach i wspomnieniach najbliższych Mickiewicza 
przyjaciół i świadków jego młodości. Najwierniej­
sze szczegóły podały mu zapiski Domejki, dalej 
listy i wspomnienia Ódyńca, tudzież inne wzmian­
ki spółczesne. Bełza przewartował wszystkie źró­
dła, gdziekolwiek spodziewał się znaleźć auten­
tyczne szczegóły do uzupełnienia obrazu, który 
zpod ręki jego wyszedł barwny, pełen żywego 
kolorytu, ujmującego wdziękiem i prostotą opo­
wieści.

Załączony portret Maryli jest kopią wizerun­
ku znalezionego po śmierci poety wraz z wiązką 
jej listów w jego papierach, a obecnie znajdują­
cego się w zbiorach muzeum narodowego w Kra­
kowie. Oprócz tego ozdabiają książkę ryciny 
przedstawiające widok jeziora Świteź, dworu
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w Tuchanowiczach. rodzinnej siedzibie Maryli, 
i altany w tamtejszym ogrodzie, zwanej altaną 
Mickiewicza. Są to pięknie wykonane fotodruki 
podług fotografii zdjętych na miejscu przez pro- 
fessora Dybowskiego.

Wyszedł też czwarty i piąty tom Dzieł Jana 
Lama, w których znajdujemy najlepszą z jego 
powieści „Głowy do pozłoty.“ Powieściopisarski 
talent Lama odznacza się bystrą obserwacyą, 
żywością obrazowania, iinnemi zaletami szczegól­
niej zaś ironiczno-satyrycznym humorem, wyszy­
dzającym dowcipnie wadliwe kierunki i przy­
wary społeczne. Tutaj rozwinął się w całej swej 
pełni, i powieść ta ustaliła sławę jego powie- 
ściarską. nabytą już poprzednio. Lam jest po- 
wieściarzem tendencyjnym, ma zawsze na celu 
poprawę złego, nurtującego w społeczeństwie 
w tym lub owym kierunku, co wszakże nie prze 
szkadza artyzmowi w budowie i przeprowadzeniu 
powieści; a pojedyncze w nich postacie, są tak do­
sadnie, z taką prawdą charakterystyki kreślone, 
jakby wiernie z życia kopiowanemi były.

Jeszcze tejżesamej księgarni Gubrynowicza 
i Schmidta nakładem wyszedł dalszy ciąg zapis­
ków ornitologicznych Kazimierza lir. Wodzickiego, 
obejmujący, w sporej książce, monografią orła. 
Znakomity przyrodoznawca podpatruje naturę 
ptaków w rozmaitych dobach życia, a jest obser­
watorem pilnym i bystrym; spostrzeżenia zaś 
swoje kreśli stylem obrazowym, popularnym, co 
też pismom jego skarbi zwolenników i wielbicieli, 
Obecna monografia przypomina poniekąd sposób 
pisania Juliusza Verne’a, w którem treść wła­
ściwą przeplata autor uwagami i obrazami oży- 
wiającemi opowieść i fantastycznie z nią związa- 
nemi. Ta jednak zachodzi różnica, że w mono­
grafiach Wodzickiego, kreślonych na podstawie 
własnej obserwacyi, jest więcej naukowej ści 
słości. niżeli we fantasmagoryach Verne’a.

Drukarnia tutejsza nosząca firmę drukarni 
ludowej zaczęła wydawać szereg książeczek 
rozmaitej treści, mianowicie poezyi, w formacie 
kieszonkowym, drobniutkim perełkowym dru­
kiem, nadzwyczaj starannie i ozdobnie wykona­
nym. Drukarnia rzeczona, odkąd przeszła od 
roku na własność p. Amborskiego, dźwignęła się 
na stopę dorównywającą najlepszym zakładom ty­
pograficznym, na dowód czego służyć ma wyda­
wnictwo, o którem mowa. Wiadomo, że im są 
czcionki mniejsze, druk drobniejszy, a papier 
ozdobniejszy, tern więcej wymaga staranności, 
umiejętności i sztuki odbicie książki. Wzorem ta­
kiej staranności i ozdobności typograficznej są 
wspomniane kieszonkowe książeczki wyszłe zpod 
prassy drukami ludowej, na najpiękniejszym we­
linie, z jak największym smakiem wykonane. Po­
mimo drobnych czcionek, druk jest wyrazisty 
i nie męczy wzroku. Pomiędzy wydanemi dotąd 
książeczkami znajduje się Lira polska, zawiera­
jąca wianuszek poezyi Mickiewicza, Krasińskie­
go. Słowackiego i kilku młodszych.

Nowość u nas, fotodrukarnią, założył p. Trze- 
meski, najdawniejszy i najznakomitszy z tutej­
szych fotografów. P. Trzemeski oddawał się 
zawsze swemu zawodowi z wielkiem zamiłowa­
niem artystycznem i starał się o wprowadzenie 
rozmaitych ulepszeń, idąc na równi z postępem 
sztuki; ztąd też nietylko zwykłe fotografie por­
tretowe, ale zwłaszcza widoki architektoniczne 
wielkich rozmiarów i zdejmowane przezeń kopie 
obrazów, odznaczają się wysoko posuniętym ar­
tyzmem wykonania. Wydany przezeń obecnie 
pierwszy zeszyt albumu, zawierającego szereg 
illustracyi Kossaka do powieści H. Sienkiewicza 
„Ogniem i mieczem“, jest w całem znaczeniu te­
go słowa pięknem dziełem sztuki. Wspaniałe 
kompozycye Kossaka znajdujemy tu odmalowa­

ne z całą wyrazistością oryginału w najdrobniej­
szych szczegółach.

Władysław Zawadzki.

DROBNE LISTKI.
— Leopold Ranke obchodził w Berlinie d. 21 

Grudnia piędziesięcioletni jubileusz prac histo­
ryka i dziewiędziesięcioletnią rocznicę urodzin 
Dwór cesarski i wszystkie korporacye literackie, 
uczone, nadesłały listy lub deputacye z upomin 
kami, ale najcenniejszy z pomiędzy nich dał so­
bie on sam—nowy tom jego wielkiego dzieła: hi- 
storyi powszedniej, który właśnie wyszedł i świe­
żo został na jego stole złożonym. Deputacyi 
miejskiej i szkolnej, które się razem zebrały dla 
złożenia mu hołdu czci swojej, sędziwy pisarz 
odpowiedział szlachetnie piękną mową na temat: 
„Nietyle szkoła, ile życie wychowuje ludzi więc 
tworzy naród i jego potęgę. Życie stolicy pań­
stwa powinno mieć dążenia podniosłe; to, co daje 
rozwój popędom nizkiem, powinno być w niej tę- 
pionem, aby młodzież, która tu śpieszy szukać 
światła, nie znajdowała właśnie ciemności.”

— Teatr Komedyi Francuzkiej przedstawił 
z wielkiem powodzeniem wierszem napisaną sztu­
kę Teodora de Bauville: „Sokrates i jego żona.“ 
Rzecz jest wesoła i razem pełna uczucia i fine- 
zyi. Sokrates przedstawia się naszej wyobraźni 
jako mąż poważnego wieku, trzeba przecież przy­
pomnieć sobie, że umierając miał rok czterdzie­
sty i zostawił żonę młodą z trzechmiesięcznem 
dzieciątkiem. Sztuka przedstawia też młodą 
jeszcze parę małżonków; mąż kocha piękną zło­
śnicę, która się staje taką przez zazdrość. Gdy 
inna, również zazdrosna żona, Myrrhina, wpada 
do domu Sokratesa, aby mu czynić wyrzuty, że 
jej męża od niej odciąga, zostaje przyjęta przez 
Xantyppę, podejrzewającą ją o inny zamiar, po­
tokiem słów bynajmniej nie grzecznych. Sokrates 
staje się rozjemcą, skruszona jego jędza, woła 
w rozpaczy wśród wybuchu żalu:—Na co, o Bogi! 
stworzyłyście takie Xantyppy?—Aby byli filozo­
fowie...—odpowiada Sokrates. Coquelin, przedsta­
wiający Sokratesa, zbiera liczne oklaski.

— Nowa Sztuka Wiktora Sardou „Georgette“ 
zdobyła nie mniejsze powodzenie, jak „Teodora“, 
choć według zdania wyższej krytyki treść jest 
smutnie przykra i trzymana w tonie nizkiego 
smaku. Młoda, mało znana artystka Melle Bran­
dys, zdobyła w roli tytułowej wielkie powodzenie 
i stała się odrazu pierwszą dziś aktorką w Ko­
medyi Francuzkiej.

— Meissonier przyjął na siebie wykonanie 
fresku na frontonie Panteonu. Przedmiot z hi- 
storyi Paryża, przedstawiać będzie patronkę 
miasta, Ś-tą Genowefę, wychodzącą na spotka­
nie Attyli.

— Pasteur ma w kuracyi syna Meissoniera, 
który wraz z nauczycielem swoim został poką­
sany przez psa wściekłego. Pasteur zapewnił 
strapionego ojca, aby pozostał spokojnie w swoim 
przybytku sztuki, bo młodzieniec będzie nieza­
wodnie wyleczonym na zawsze.

— Berlin liczy sobie dwadzieścia kilka teatrów, 
ale korrespondent do Lipskiego pisma, Garten­
laube, zbija to i liczbę rzeczywistych teatrów zniża 
do 8. Nie więcej, niż 50,000 ludności berlińskiej 
uczęszcza do owych rzeczywistych już teatrów.

— Siraudin, zmarły przed dwoma laty aktor

francuzki zostawił bibliotekę złożoną z 15,000 
tomów, samych sztuk teatralnych. Obecnie ogło­
szoną jej wyprzedaż przez licytacyą.

— Międzynarodowy kongres więzienny wypro­
wadził na jaw szerszej wiedzy fakt, że Papież, 
Klemęns XI był jednym z pierwszych filantro­
pów. zajmujących się reformą więzień. Pomiędzy 
1700 a 1721 r., przerobił on okropne do owego 
czasu więzienie Rzymskie Ś-go Michała, na mo­
żliwie znośne miejsce pobytu winnych i upa­
dłych, ale zarazem nieszczęśliwych istot ludz­
kich. Model jednej z cel tak przerobionego wię­
zienia, wystawiony na widok kongressu okazał 
urządzenie różniące się mało od dzisiejszych wię­
zień włoskich.

— Angielski krytyk, Józef Cook wyliczył jako 
największe dzieła XX wieku sześć utworów. 
„Tytan“ Jana Pawła Rychtera; „Wilhelm Mei­
ster,, Goethego, „Les Miserables“ Wiktora Hu­
go, „Ivanhoe“ Walter Scotta, „The Newcomes“ 
powieść Thackeray’a, „Chata wuja Toma“, Mrs. 
Stove. Nie wszyscy zapewne zgodzą się na tę 
klassyfikacyą.

— Biografia Longfellowa, która ma wyjść 
z druku w Lutym, będzie zawierać obok listów 
i pamiętnika poety, illustracye miejsc, gdzie by­
ło to pisanem; rysunki do nich są dokonane wła­
sną ręką zmarłego.

— W Akropolis Ateńskiej wykopano tablicę 
drewnianą z wymalowanym na niej wojownikiem 
w hełmie na głowie, z tarczą i dzidą w ręku. 
Spodem znajduje się archaiczny napis. Archeo­
logowie oznaczają czas tego malowidła na 500 
lat przed Chrystusem.

— W Szansi prowincyi chińskiej, wydobyto 
również z ziemi niezmiernie cenny zabytek prze­
szłości: znaczną liczbę monet jakby rzymskich 
z czasów panowania trzynastu cesarzy, bo od Ty- 
beryusza, do Marka Aureliusza. Jaką drogą 
i kiedy dostały się w głąb’ ziemi chińskiej?

— Pomysłowy jakiś nowator zaproponował 
miejskiej radzie paryzkiej, aby dachy domów zo­
stały przemieuione w ogrody, w których można- 
by hodować kwiaty i pewne użyteczne rośliny. 
Może być, że wielu właścicieli zużytkuje pomysł, 
czy przecież przy dachach spiczastych nie będzie 
to psuło harmonii ogólnego effektu budynków.

— Papier i przemysł z nim złączony, to był 
przedmiot rozprawy akademika francuzkiego 
Boutarefa, odczytanej na ostatniem posiedzeniu 
Paryzkiej Akademii Umiejętności. Produkcya 
Europy i Ameryki została jedynie wziętą w ra­
chunek. W początkach naszego wieku wyrób 
papieru w Ameryce był prawie żaden, obecnie 
wyrabia się tam rocznie papieru w wadze 500,000 
ton. Europejska produkcya jest dwa razy wię­
ksza; użyte na to: słoma, szmaty i materyały in­
ne. są cenione na 400,000.000 fr. Wartość amery­
kańskiego i europejskiego papieru, wyrobionego 
z nich w wadze 1,500 000 ton , ocenia Bourtarel 
na 800,000,000 fr. Papieru listowego jest w tern 
120,000 ton, wartości 120,800,000 fr. Piór sta­
lowych wyrabia się rocznie za 16,000,000 fr.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 7-my i 8-my powieści pod tyt.: Wydziedzi­
czony, przez Łukasza Malet’a, przekład z angiel­
skiego.

TREŚĆ. Szczyt góry, z W. Hugo, poezya. — Przyczynek do kwestyi ęmancypacyi kobiet, II, przez M. Unicką. — Gniew Boży, powieść, (dalszy
ciąg), przez J.I. Kraszewskiego. — Biała róża, (dalszy ciąg), przez Narcyzę Żmichowską.—- Ruch muzyczny, przez Jul. Stattlera. — Korrespondencya
zagraniczna, Lwów.— Drobne listki.

Budaiok obejmuje: Arkusz 7-my i 8-my powieści pod tytułem: Wydziedziczony, przez Łukasza Malet’a — 24 wzorów ubiorów robót wraz z opi­
sem.—Sekreta gospodarskie. — Dyspozycyą stołu.

Warszawa,—Druk S. Orgelbranda Synów, ulica Bednarska Nr 26 Redaktor odpowiedzialny Michał Glucksberg.
3,o3BOjeso n,eH3yporo.

BapmaBa, 1 Rimapa 1886 ro;t,a.
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